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Rewizja traktatów
W  poniedziałek rozpoczęła w  

Montreuz obrady konferencja w
spr* -ie znieś er i  demililary- w 0 j j U  deklarację rządu
xacji eie«mn Dardanelskich i bo- B!umci w  fp raw ie  polityk i zagra- 
Sjorn, stypulowanej w  traktacie n jcznej. Streszczen ie dek iaracii 
-mń V i m z 1923 r nferencja podajem y na str. 2-ej.

• n a i ł a l .  • n r n r o n „  4 o d o t t i n  r f ' i » a   .

Prawica ostro  krytykuje
p o l i t y k ę  z a g r a n ic z n ą  r z ą t i lu  B lu m a

P A R Y Ż , 23. 6. Dziś

zoauta zwoiana na żądani, T u r^  Posj0d7 enie miaio chwilami 
cji, która, nie idąc w ślady N ie- f burzliw y charakter. N iezw yk le 
mieć i \u »U  nie stworzyła podniecony nastrój zapanował w 
tej sprawię faktu u skonanego, ale ezasje przem ówienia p ierwszego 
odwołuje się do z - i r ieresowany, h mdWCy opozycji, dep. M ontigny, 
mocarstw, sygnatarjuszy trakt, nu wicpprez3sa r<up, M„ iezaIeżnej
lozańskiego, stw arza jąc p ie rw szy , ,PW cy dem okratyczny i radykal-

, n e j“ , którego k rytj ka polityk i zaprecedens pokojowej rew iz ji po­

siano: i traktatowych.  ̂ i g ran;cznej, opartej tylko na L idze
W ypadek to ważny i zaslugu Narodów , jak  rów n ież koncepcyj 

jąey np szczególna uwagę zwłasu- skrajnej lew icy, polega jących  na 
cza tych państw, które bądź m ają orarciu  bezpieczeństwa w Euro- 
meza ipokojung żądania rew iz ji p ie tylko na współpracy F ra n c j:, 
traktatów , bądź mojrłyby stać się A n g lji i Z. S. S  R., była gorąco 
objekiem tak ie j rew iz ji. To , co ! oklaskiwana w Izb ie. O strztzer.ie 
będzie się działo w  M ontrcuz, sta- m ówcy, iż  tego rodzaju system, z 
nowlć będzie przykład postępowa- którego wykluczonoby N iem cy, 
n u  w takich wypadkach. P rzy- j \Vłochy i Polskę, nie zdoła uzy- 
ktad tem e iek iw szy  że sprawa skać współpracy A n g lji, tak, iż  w 
dotyczy in teresów  w iększej ilości rezu ltacie sprowadzałby . ię  on do 
.naństw i uzgodnien ie tych in tere następu jącej rea lnej form u ły: 
sów  nie będzie bynajm niej łatwe „A rm ja  francuska, arm ja czeska 

Sytuacja T u rc ji w M ontreux i tylko lo tn ictw o sow ieck ie" —  
będzie n iew ątp liw ie  korzystna spotkało się z gorąca aprobatą na 
Dobrą prasę stw arza dla m ej ju ż Iław ach  praw icy i centrum, 
sam fakt że n ie poszła w ś lad y ! D ługotrw ałą  burzę okrzyków, 
gwałcicieli umów m iędzynarodo- ( aprubującycb na praw .cy i pro- 
wych, a le  obrała  dla u zyskan ia , testu jących na Lewicy, wyw ołało 
swycn żądań drogę legalną. Al< tw ierdzen ie m ówcy, iż  naskutek 
i merytorycznie sytuacja jes t dla utworzeń.a „ fron tu  ludow ego" 
niej korzystna. D em ilitaryzarjć  polityka zagraniczna F ra n c j1 ule- 
Dardaneli oddała dostęp do mo ga wpływom  zagrań .cy, a miano- 
rza Czarnego w  ręce m iędzynaro w ic ie  wpływom  2-ej m iędzynaro­
dowej kontroli. Rem ilitaryzacja. dówki w  spraw ie stosunku do 
odda go  spowrotem  w ręce T u rc ji 
Od n ie j będzie w przyszłości za ­
leżało umożliwienie czarnom or­
skiej flo c ie  sow ieck iej wypłyn ię­
cie na Morze Śródziemne i speł­
n ien ie swych sojuszn iczych obo­
w iązków wobec sprzym ierzeńców  
na zachodzie, K on tro la  m iędzjma 
rodowa —  przykładem  jes t choc- 
b> sprawa N ad ren ji —  zawodzi.
Bezpieczniejszem i pewniejszem  
wydaje się już dzia oddanie kon­
troli w  ręce jednego państwa.
Zwłaszcza, jeś li państwo to,

odczytano N iem iec. To  tw ierdzen ie dep.
M ontigny, które w yw oła ło protest 
ze strony m in istra Delbc-ua, roz­
pętało burzę

Po krótkim  okresie w zględnego 
spokoju, jak i panował w  czasie 
p izem ów ien ia dwóch następnych 
mówców M arcel Herauda i Peze- 
ta, burzliwa atm osfera w ytw orzy ­
ła się znowu podczas przem ów ie­
nia jednego z przywódców  praw i­
cy dep. de K erillisa , którego w y­
stąpienie .poświęcone było w 
znacznej części spraw ie zbrojeń 
niem ieckich. Gwałtoy ne protesty 
na ławach lew icy w yw oła ło pow ie 
dzenie de K erillisa , iż  „ład  panu­
je  w Niem czech, w Polsce i we 
W łoszech, w m iarę, jak  n ieład w y­
tw arza się we F ra n c ji" .

P A R Y Ż  24. 6 Nocne posieaze 
nie izby deputowanych, na któ­
rem trw a ła  dyskusja nad expose 
min. Delbosa, zakończyło się c 
godzin ie 1 15 rano. Izba p rzyję ła  
382 głosami przeciwko 198 votum 
zaufania dla gabinetu.

TR U D N O Ś C I P O L IT Y K I 

F R A N C U S K IE .!

P A R Y Ż , 24. 6. Przem ów ien ie 
min. Delbosa odbiło się głośnem 
echem w prasie francuskiej 
Dzienniki fron tu  ludowego pod 
Kre-Iają jego  doniosłość. N a to ­
m iast dzienniki praw icow e pod­
dają przem ów ienie ostrej k ry ty ­
ce.

Trzeba poprawiać podręcznik!
Wprowadzanie w życie

zasad n o w ej ortograf]!
Rozporządzeniem  z  24 czerw ­

ca, r. b- m in ister ośw iaty w pro­
w adził w szkołach, począwszy od 
1 w rześn ia  1936 r. zasady nowej 
o rtog ra fji, uchwalone przez ko- 

i a^ .m ite t  o rtog ra fic zn y  Po lsk iej Aka
anowoczesiu. Turcja, świeci przy- dem ji Um iejętności, a ustalone 

kładem wzorowego wypełn ian ia  w w ydaw n ic tw ie : U chw ały korni 
zobowiązań raiędzynarodowych. tetu O rtogra ficzn ego  Po lsk iej 

W  tyra odwrocie od zau fan ia  do Akadem ji Um iejętności, K raków
kontroli międzynarodowej tkwi 
drugi prtcedens, który powstaje 
w Montreuz. Precedens i ola nas 
bardzo interesujący. Czyż nie by ­
libyśmy n. p. spokojniejsi o los 
Gdańska, gdyby kontrola między

1936.
W ydana równocześnie instruk­

cja  określa sposób wprowadzenia 
nowej o r to g ra fji, którą w prow a­
dza fcię zasadniczo we w szyst­
kich kiasach (oddzia łach ) szkół

narodowa, kontrola L ig i Naro- ogólnokształcących, klasach .
dów, nad wolnem miastem zastą­
piona została kontrolą polssą?

W  Montreuz Turcja ma zapew­
nione poparcie najważniejszych 
mocarstw. Poprze ją  niewątpliwie 
i A nglja  i Francja i zaprzyjaźnio­
ne Sowiety. Nie biorą udziału w 
obradach w  Montreux Niemcy i 
chwilowu (do czasu oficjalnego

kursach szkół zawodowych oraz 
w  szkołach w ieczornych  dla do­
rosłych od początku roku szkol­
nego 1936/37.

Do stosowania zasad nowej or 
to g ra fji należy uczniów wdrażać 
stopniowo W ciągu roku szkolne 
go 1936/37 można ustosunkować 
się to lerancy jn ie  do omyłek po-

tmiesiema sankcyj) W łochy Cień pełnianych przez nich w swobod 
tych nieobecnych będzie jednak nych w ypracowaniach  pismien- 
kładł się na obrady. Boć przecież 
sprawa obecności ewentualne,
czamom irskiej floty sowieckie. Dlatego obrady w  Montreux śle
na morzu śródziemneir interesuje ozić pilnie musi nie tylko dyplo- 
Anglję głównie ze względu na macja i prasa państw oezpuśre 
Włochy i Francję ze względu nt dnio zainteresowanych- Konteren- 
Niemcy. Obrót, jaki weźime kon- \ cja ta interesuje wszystkich, dla 
ferencja w  Montreux więcej po-, których ważne są powstające na 
wie o faktycznym układzie sto- niej precedensy. A przeto i nas 
sunków międzynarod iwych niż także,
w ie le  głośnych mów i dtklaracyj.1 ■ W  N.

nych W  ćw iczen iach o rtog ra fic z  
nych natom iast należy położyć 
nacisk na poprawne stosowanie 
zasad nowej o rtog ra fji.

P rzy  nadarzających się spo­
sobnościach nauczyciel w inien 
uświadam iać uczniom odstęp­
stwa od zasad nowej o r to g -a fji, 
w ystępu jące w  podręcznikach, w 
których zastosowano o rto g ra fję  
dotychczasową i dać wskazówki 
popraw ien ia podręcznika.

Pozatem  instrukcja zaw itra  
dalsze w y jaśn ien ia  odnoszące się 
ao zm iany o r to g ra fji w  zakresie 
program u nauczania i podręczni­
ków szkolnych.

Pertinax  ośw iadcza na łamach 
„Echo de P a r is ", że m in ister Del- 
bos wryrażał się niemal w  tych 
samych słowach, jak śp. Earthou. 
Jednakże należy podkreślić z u- 
bolewaniem , że sytuacja m iędzy­
narodowa pogorszyła się znacz­
nie od 1934 roku. M in ister Belbcs 
m ówił o pakcie naadunajskim, do 
którego muszą przystąp ić wszyst 
kie państwa Europy środkowej. 
Delbos nie w ie jednak, jak ie  bę­
dzie stanowisko Polsk i i W ęg ie r  i 
nie może zdawać sobie sprawcy z 
istn ien ia różn icy zdań pom iędzy 
W łocham i a M ałą Ententą. N ie 
należy trac ić  czasu. Zam ierzona 
rew izja  art. 11 paktu L ig i i zwo­
łan ie kom isji europejsk iej, powo­
łanej przez> Bnanda do życia, win 
no nastąpić jaknajprędzej. Spra­
wa ta ciągn ie się bowiem  od 11-tu 
lat.

angielskich, że sankcje antywło- 
skie nie okazały się skuteczne. 
Podobne poglądy nie mogą przy­
czyn ić się ao przyw rócen ia  zau­
fan ia  m iędzynarodowego.

Odpoczywać w Polsce!
Apel p. P rem jera

D ow iadu jem y się, że prezes 
Rady M in istrów  gen. Składkow- 
ski zam ierza wystosować w  na j­
bliższych dniach pism o do 
wszystkich m in istrów  z apelem, 
aby nie w y jeżd ża li zagranicę, 
lecz urlopy sw oje spędzili w  
kraju.
H a

!4. 6. P i asa włoska 
pewnem rozczarowa-

R Z Y M  
przy ję ła  z 
niem i n iezadowoleniem  w czora j­
sze przem ów ien ie min. Delbosa. 
Dziennik „S tam pa" podkreśla, iż 
nowi m in istrow ie francuscy zda 
ją  się żałować jeszcze bardziej od

OD WYDAWNICTWA
Ustanow iony w  dn. 8 kw ietn ia 

1935 r. nad naszem w ydaw n ic­
twem sekwestr sądowy zakończył 
się

D ecyzja  Sądu O kręgow ego z dn 
13 maj 1936 r., znosząca se-
kwestr, zostaia w  dniu w czora j­
szym zatw ierdzona przez Sąd Apc 
lacyjny. P raw ow ite  w ładze spół 
ki objęły zarząc, wydaw nictw a i 
d zis ie jszy  numer, który dociera 
do rąk Czytelnika, jest p ierw ­
szym wolnym  numerem naszego 
pisma.

W  ch w ili te j poczuwamy się do 
obowiązku poaania ne < inricm 
miejscu do w iadomości ogółu do 
kumentow sądowych, - spraw y te j 
dotyczących

Pow iadam iam y również że z 
dniem w czorajszym  przestał

współpracować i k ierować redak 
c ją  naszego pisma p. Jerzy Zdzie 
chow ski, powołany na to stanowi 
sko przez p. Sekw estiatora Sądo­
wego.

Przystępu jąc  ponownie do pra 
cy po tak d ługie j p rzerw ie i w  
warunkach tak bardzo przez ok­
res trw an ia  senwestru zm ienio­
nych —  zapewniam y C zyte ln i­
ków, że dołożym y wszelkich sta­
rań, aby p.sma podnieść, u lep­
szyć i ożyw ić.

M iern i dawnym, dobrym traćij 
cjom  naszego pisma dbać będzie­
my o je go  wszechstronność in­
form acyjną. narodowy . charakit-r 
oraz pełną niezależność w iluż- 
bie Narodu i Państwa.

Z A R Z A D
W arszawa, 24. 6. 1936 r.

B'is jgjng nie idzie sie z dziećmi’'
dowodzi obrońca Polakew adw. Berger

R A D O M , 24 6 Po lscy  obrońcy 
n iejednokrotn ie w ytyka li na pro­
cesie, iż  strona polska nie spo­
dziew ała  się za jść w  Przytyku, 
gdy tymczasem  o żydach tego po 
w iedzieć nie można.

W ojna  przytycka je s t ju ż  skoń 
czona —  m ów ił wrczora j obrońca 
oskarżonych Polaków , adw. Sta­
n isław  Berger. Obecnie na sali 
sądowej trw a jednak walka, wal- 
Ka bezkrwawa —  o prawdę. Na 
Polakow  usiłuje się zrzucić w inę 
za w ypadki i w  tych warunkach 
walka o praw dę jes t Jednocze­
śnie walką o honor chłopa pol­
skiego,.

Żydzi „o s trzega li"  przed dniem 
9 marca. W ysy ła li de iegacje i 
skargi do starostwa. A  strona 
polska nic nie w iedzia ła , że targ 
w  p rzytyku  w  dniu 9 marca mo­
że się czemKolwiek różn ić od in­
nych targów . I  starosta, m ający 
zazw yczaj dobre in form acje  nic 
uważał w ca le  aby 9 m arca m ógł

Fo upefach
l e k k i e  G c h f i c t i z e n i e

W dniu w czora jszym  panowała 
wr Folsce pogoda naogół słonecz­
na i bardzo ciepła, jednak w  w ie ­
lu m iejscowościach notowano bu­
rze i przelotne deszcze. O godz. 
14-ej term om etr w skazyw ał: 20
st. w  M ław ie i Zakopanem. 21 w 
Katow icach, 22 Poznai i u  i Gru­
dziądzu, 23 w  Pucku i Bydgosz­
czy, 24 w  Krakow ie, 25 w  Tarno­
polu, 26 we Lw ow ie  1 Kaliszu, 27 
w Łoazi i Suwałkach, 28 w  P iń ­
sku i Przem yślu, 29 w W arszaw ie 
i W iln ie  oraz 30 w  Dęblin ie. O 
godz. 4-tej tem peratura w  W ar­
szaw ie spadia ju ż  do 23 stopni.

Dziś —  prze jśc iow y w zrost za­
chmurzenia ze skłonnością da 
kurz i ulew, począwszy od zacho­
du kraju, potem lekk.e ocnłodze 
me. Słabe, chw ilam i umiarkowa­
ne i poryw iste, w ia try  zachodnie 
i północno - zachodnie.

Petarda w sklepie
przy ul. Sow ińskiego

Nieznan i sprawcy podłożyli pe­
tardę pod drzw i sklepu Boren- 
sztein Chany (Sow ińsk iego 30). 
Petarda  wybuchła nie czyniąc 
żadnych krzywd.

być niebezpieczny to też nie w y­
dał żadnych szczególnych zarzą­
dzeń.

—  Tc delegacje, te skargi —  
dowodzi obrońca —  to były kro­
ki celowe, to było przygotow an ie 
sobie przez żydów  a lib i przy prze 
łam ywaniu bojkotu po lsk iego:

—  Trzeba podkreślić, że cnlopi 
na ta rg  do P rzytyku  w  dniu 9 
marca przybyli z żonami i dzieć­
mi. Czyż nie je s t to wymowne? 
P rzec ież  kto idzie na wojnę, ten 
żony i d z itc i ze sobą nie bierze

I  nagle padły strzały. P row o­
kacyjne strza ły  z domu LesKi. 
W  jedn ej chw ili zm ien ił się ob 
raz. Spokój został zmącony. R oz­
poczęła się traged ja  Żydów  na­
zwano narodem cierp liw ym  A le  
c ierp liw ość zaw iodła  w  dniu 9 
marca. Oni nie chcieli, aDy ten 
dzień był spokojny. Gdy zaw io­
dły nadzieje zw iązane z incyden­
tem pod posterunkiem  p o lic ji —  
posypały się strzały.

Zemsta, prawo odwetu, znane 
najp ierw otn iejszym  narodom, 
p rzetrw ały  do dziś. P ia w o  to 
znane je s t żydom : „ oko  za oko, 
ząb za ząb". N ie  pochwalam  tego 
co się stało w  Przytyku , a ie nie 
wolno się dziw ić, je ś li chłop pod 
wrażeniem  żydowskiej piowoKa- 
c ji na w idok trupa ś- p. W ieśn ia­
ka wystąpi! czynnie w  obronie 
swej godności. Chwycił za orczy­
ki i kłonice i poszedł na rew ol­
w ery  żydowskie.

Obrońca prosi o uniew innienie 
W lazły , Trzosa. Praska, Kac­
przaka i Chydzińskiego Gdyby 
tak się nie stało, gdyby sąd nie 
stanął w obronie chłopa polskie­
go, trzebaby pow tórzyć słov.a 
W yspiańskiego z  „W e s e la " :

„m iałeś chłopie złoty róg, ostai 
ci się jeno sznur".

D A W N O ŚĆ  B O JK O TU

Obrońca adwokat Kuleczko z 
Faznania rozpraw ia się z lanso­
waną opinją, jakoby słowo boj­
kot było pojęciem  nieznanem i 
że nierzadko pojęc ie  to występo­
wało w obliczu prawa.

W  roku 1912 W arszaw a była 
teienem  żyw ej akcji bojkotow ej, 
gdy  ao parlam entu rosy jsk iego 
wysłano wybrańca n iepolskiej 
ludności. Cale stu lecie w  zaborze 
pruskim w alczy ło  społeczeństwo 
polskie metodą bojkotu i tym s to  
sobem broniło sw ej polskości. 
Sądownictwo niem iecKie stanęło 
na stanowisku, że bo jsot nie jes t 
negacją ale w  w iększości dzia­
łaniem  pozytywnem .

O Ś W IA D C Z E N IE  L E S K I

W  dalszym ciągu rozpraw y o 
za jścia w Przytyku , po przerw ie, 
przem aw iali obrońcy adw. adw 
Brański, Stypułkowski, Z d z is ­
ie iecki, N iebudek i Kw iatkow ski

Fo zrzeczeniu się rep lik i przez 
prokuratora i reszty obrońców, 
przewodniczący zw róc ił się do os­
karżonych, zapytując o ich ostat­
nie słowo. W szyscy oskarżeni d o - 

kolei proszą o uniew innienie, 
przyczem  osk. Leska zaznacza, że 
oddal 3 strzały rew olw erow e w  gó 
rę na postrach.

Następnie przewodniczący ko­
munikuje, że wobec zakończenia 
przewodu, sąd udaje się na nara- 
dę.

W yrok  ogłoszony zostanie w  
piątek dn. 26 b. m. o godz. 17 w 
Sądzie Okręgowym  w Radomiu.
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78 pytań dla sędziów

Prokurator oskarża bcjewtów 0. II. N.
Rodzice i .  p. Baczyńskiego szlochają na sali

LW Ó W , 24 6. Dziś został wzno- ny, a ty lko podchm ielony i m iał
W iony proces Bandery i tow arzy­
szy, k tóry w czora j nie doszedł do 
skutku wskutek choroby jednego 
z sędziów  przysięgłych . Wskutek 
p rzew lekan ia się je go  choroby, 
wszedł na jego  m iejsce sędzia 
p rzys ięg ły  zapasowy.

N a  wstępie rozpraw y odczytano 
ponownie pytan ia  dla przysię­
głych, w  liczb ie "8, gdyż posta­
wiono jeszcze pytan ie co do My- 
hala, czy ewentualnie jego  w y ­
w iad  w  celu podłożenia bomby w 
redakcji „P ra c a "  r ie  m iał na celu 
t j lk o  uszkodzenia m ienia i czy nie 
posiadał on zm niejszonej poczy­
talności.

Następnie rozpoczął przem owie 
nie o-ska rży da lek ie  w iceprokura­
to r  dr. Jułjusz Prachtel-M ora- 
w iańsM .

N a  wstępie prokurator zazna­
czył, ie  w  żadnym procesie, czy 
chodzi o przestępstwa poP tyczre , 
czy krym inalne, nie wolno naduży 
wad sa’ i rozpraw  do uprawiania 
polityki, a tem m niej do szerzenia 
haseł w yw rotow ych  organ izacy j i 
g lo ry fikow an ia  ich czynów. Sę­
dziow ie przysięgli są tylko obser­
w atoram i do czasu werdyktu swe 
go, a oskarżeni na tej sali roz­
p raw  nie reprezentu ją nikogo, sa 
ty lko członkami o rgan izac ji tero- 
rystycznej, a nie renrezentantam ) 
społeczeństwa czy narodu ukraiń­
skiego Społeczeństwo to nie mo­
że ustosunkować się przychyln ie 
do organ izacji, która, jak  wynika 
choćby z n in iejszego procesu, 
zg ładziła  ty le  Istnień ludzkich, or 
gan izac ji, która zapędza do w ię ­
z ien ia  jednostk i częstokroć na in 
nem polu zdolne i wartościowe, 
k tóre m ogłyby społeczeństwu u 
kraińskiem u n iejedną oddać przy 
sługę. Z drugiej strony organ iza­
c ja  wypacza charaktery, ucząc 
szp iegostw a i nieufności.

Pobudki czynów nie m ają zna­
czenia d la  sędziów  rrzys ięg lych , 
bo ich celem jes t tylko orzec o 3ta 
n.e faktycznym . Pobudki mogą 
służyć t j lk o  sadowi przy w ym ia­
rze  kary. Proces n in ie jszy  jest 
tylko fragm entem  działalności O. 
U  N , i na ław ie oskarżonych sie­
dzi zarówno grupa terorystów , 
jak  i sztab organ izac ji, t. j. k ra­
jow a  egzekutywa. N iem n iej jed ­
nak ju ż na podstaw ie tego tylko 
prcce3U można się zorjentować, 
co do metod i sposobów działania 
O. U. N .

Z AB Ó JSTW O  B A C Z Y Ń S K IE G O
Następn ie prokurator przecho­

dzi do szczegółowego om ówienia 
traged ji ukraińskiego studenta, 
Jakóba Baczyńskiego. Baczyński 
m usiał zg inąć z rąk organ izac ji, 
bo lak  podobało sie Banderze, czy 
komuś innemu, który użył o rgan i­
zac ji do usunięcia ze św iata tego 
człow ieka. O rgan izacja  tw ie rd z i­
ła, że Baczyński był konfidentem . 
N ie  zm ienia to w praw dzie  kw a li­
fik a c ji zbrodniczego czynu bojow  
ców , a le urząd prokuratorski dla 
w yjaśn ien ia  spraw y badał i stw ier 
dził, że Baczyński niczyim  kon fi­
dentem  nie był, o cz^m św iadczy 
•nędza, w  jak ie j żył, zau fanie, z ja  
Jtiem staw ia ł się w szędzie na każ 
de zaw ołan ie swego p rzy jac ie la  
M yhala. Sąd organ izacy jny O. U. 
N . w ydal swój w yrok śm ierci bez 
żadnych podstaw, bez przesłucha­
n ia  Baczyńskiego. Prokurator re­
konstruuje dokiadr ie< trzy  etapy, 
jak  Się w yraża, „po low an ia  na o- 
f i « r ę “ . Za p ierw szym  razem  Ba- 
czynski został przez Kaczmarski*, 
go i Ja iosza  poklóty nożam i, na­
stępnie Kaczm arski czatował na 
n .cgo w  parku Kościuszki, zabój­
stwo jednak nie doszło do skut­
ku, potem M yhal za pośredn ict­
wem Zuryckiej 'i Senkiwa zw abił 
p rzy jac ie la  na ul. Radecką, je ż  
nuk Kaczm arski ze swą bojówką 
tym czasem  odszedł, w reszcie o- 
statnim  aktem polowania bylo za­
strzelen ie Baczyńskiego przez My 
hala i Senkiwa.

Prokurator udawadnia na pod­
staw ie różnych zeznań i log iczne­
go wnioskowania, że Ser.kiw i Z a 
rycka, sprowadzając Baczyńskie 
go na m iejsce zamachu, dobrze 
w iedzie li co się św ięci. W  tem 
m iejscu prokurator rozpraw ia  się 
z rzekomą n iepoczytalnością Sen 
kiwa, p rzytacza jąc orzeczen ie psy 
ch jatrów , iż  jest on zupełnie 
zdrów  na um jśle. M imo, iż  mo­
g łyby zachodzić w ątp liw ości, co 
do jego stanu w' r. 1928, Senkiw 
n te był w  chw ili zabójstwa p ija-

pełną św iadom ość swego czynu 
Cc do M yhala, to Drokurator wska 
żu je na fakt, iż  odrzucił on ener­
g iczn ie  tw ierdzen ie swego obroń­
cy jakoby był n iepoczytalny lub 
p ijany.

IN N E  Z A M A C H Y

Skolei prokurator om awia szcze 
gólow o in w ig ila c ję  komisarza stra 
ży w ięziennej Kossobudzkiego, na 
kt ,rego Bandera ju ż sam, bez są­
du, w yda l wyrok śm ierci tylko dla 
ttgo, że ktoś gdzieś sądził, że

rator przedstaw iał wstrząsające 
dzie je  ich s jna , płakali.

L W Ó W  21.6, Po p rzerw ie polu- 
dn iow ej przem aw iał w  dalszym 
ciągu prok. Prachtel-M oraw iań- 

ski, który om ów ił sprawę zabó j' 
stwa M ajłow a w  konsulacie so­
w ieckim  przez Łem yka, któremu 
rozkaz do zabójstwa dał Bandera, 
a nstrukcje techniczne P idh a j­
ny. Skolei prokurator przeszedł 
do o m o w y m * zabójstwa ś. p dyr. 
Babija, stw ierdza jąc, że nawet z 
punktu w idzen ia  O. U. N . nie by-

prześladu je on w ięźn iów . Tu  za- to podstaw  do zabicia go, gdyż. 
znaczył się też  udział osk. Św ięcie 
k iej, którą w  okolicy w ięzien ia, t. 
z\V. Brygidek, w idzia ła  kilkakrot-

jak  stw ierdził przew ód sądowy, 
nie postępował on *w sposób, jaki 
narzuciła mu O. U  N  Na to są 

me Zarycka, przyczem  obie, mimo i liczne dowody, podczas gdy orga 
że są b lisk ;emi koleżankami, na- j n izaeja k ierowała się in form acja  
w et sie m e w itały, co wskazuje mi, uzyskiwanem i od niechętnych 
na w zg lędy  konspiracyjne. R ó w - : czysto swemu w ychow aw cy ucz 
nież nie w ytrzym u je krytyki obro I mów.
na Św ięcick iej, jakoby tam tędy 
chadzała na w zgórza  Janowskie, 
celem uczenia się, bo w zgórza Ja 
nowskie są na jda le j położonym w 
te j okolicy parkiem  i zb iorow i­
skiem szumowin podm iejskich. 
Prokurator P rach ttl - M oraw iań- 
ski omawia też udział Zaryek iej 
w  in w ig ila c ji Kossobudzkiego i 
stw ierdza, że je że li zamach nie 
doszedł do skutku z rąk bojówki 
Kaczm arskiego, to dlatego, że Pid 
hajny, k ieru jący całą akcją, tak 
pokierował sprawa, by ocalić Kos 
so-budzkiego.

Prokurator om awia też przygo 
towania do zabójstwa nieznanego 
z nazwiska ucznia 7-ej klasy gim  
nazjum ukraińskiego, również zda 
n:em Bandery kon fidenta oraz u- 
siłow any zamach na red. Kruszel- 
n ickiego Oba te zamachy również 
udarem nił P idhajny.

N a  sali rozpraw  znajduje się 
konsul sow iecki we Lw ov 'ie , a tak 
ze rodzice zabitego Baczyńskiego, 
którzy nrzez całj- czas. gdy proku

Prokurator odczytu je lis t pa­
sterski, w ydany Drzez J E. Ks. 
M etropolitę Szeptyckiego. Po za- 
bó jstw ie dyr. Babija, jaka głos 
op in ii społeczeństwa ukraińskie­
go. I  jst pasterski w  bardzo o- 
strych słowach potępia ten za­
mach i jego  in icjatorów , nazyw a­
jąc go -głupim i bezsensownym. 
P rokurator wskazuje dalej, że 
n iezawodnie chodziło bojowcom  o 
usuniecie n iewygodnego świadka 
który mial w  trzy  dni późn iej ze­
znawać w procesie Łem yka o^az 
o^w-ykazanie ju ż po likw idac ji 
k ra ń w e j egzekutyw y t. j. po dn. 
14 czerwca 4934 r. że organ izacja  
jes t aktywna.

Skolei prokurator om awia w inę 
M a litc f, który po aresztowaniu 
Bandery, naglił do wykonania za­
machu, M yhala i Kaczm arskiego, 
k tórzv p ierw otn ie m ieli dokonać 
zamachu, zanim dokonał go M i­
chał Car, popełn iając następnie 
sam obójstwo w czasie pościgu.

Paszporty, budowie, tolaSizator

Senat obraduje pracowicie
Oświadczenie p. Premjera

Porządek dzienny w czora jsze­
go posiedzenia Senatu objął 
wszystkie ustawy wym ienione w  
zarządzeniu p. P rezyden ta  Rze­
czypospolite.’  o zw ołan ie sesji 
nadzwyczajnej. Obrady zaczęły 
się o godz. 10-ej rano i trw a ły  
przez cały dzień. N ie  było oczy­
w iście żadnych w ątp liw ości, że 
w szelk ie przedłożen ia rządowe 
bęaą uchwalone. Spowodu w ie l­
kiego upału nastrój byt senny, 
ga le r je  zupełnie puste. N a  ła­
wach rządowych s iedzie li w y­
trw a le : p. p rem jer Skłaakowski. 
który żołn ierski sw ój tem pera­
ment musiał godzić  t  w ielogo- 
ćz.nnem  wysłuchiwaniem  niein- 
teresu jącycn elaboratów , oraz p 
W jceprem jer Kw iatkowski.

N a  początku posiedzenia zło­
ży li ślubowanie dwaj nowi sena­
torow ie, b. am Dasador w W a­
szyngtonie p Stanisław Patek, 
który otrzym ał mandat pc dr. 
Kazim ierzu  Świtalskim  i p. W ie ­
rzbicki, jako następca b. mini­
stra spraw ied liw ości M ichałow ­
skiego, m ającego obecnie, jak  
wiadomo, luki atywne stanowisko  
pisarza h ipotecznego w  W arsza­
wie.
O Ś W IA D C Z E N IE  P. P R E M JE R A

Obrady zapoczątkowało krót­
kie wystąp ien ie prezesa Rady M i 
n istrów  gen. S ławoj , Składkow- 
skiego, ogran iczone do oświad 
czema, że pow tórzen ie jego  prze 
m ów ienia w ygłoszonego w  S e j­
mie, byłoby objawem  szacunku, 
czysto zewnętrznego. Taka mo­
w a zn iszczyłaby tylko szereg 
czcionek drukarskich, pozatem 
n’ e m iałaby żadnego w pływ u  na 
przebieg wypadków. F. prem jer 
prosi w ięc Senat, by p rzy ją ł do 
w iadomości fak t ob jęcia  przezeń 
z rozkazu p P rezydenta Rzeczy­
pospolitej i gen. Ryaza Śm igłego 
szefostw a rządu i aby mu po-

Paisifo a c M itó w  żydomfekk
w głównym trybunale Rumunii

B U K A R E S Z T , 23. 6 Polem ika 
prasy praw icow ej z dziennikiem  
„U n iyersu l" na czele, z prasą le­
w icową, w k tóre j przoduje dzłen- 
mk „T im in ea ta ", przyb iera  cha­
rakter coraz ostrzejszy. N ied z ie l­
ne wypadki, których wynikiem  
jest jeden  zabity oraz dwóch c ięż­

ko rannych, są je j  skutkiem. O r­
gan izacje studenckie stoją całko­
w ic ie  po stronie za rjsow u jącego  
się wspólnego frontu  organ izacy j 
narodowych. Codziennie są palo­
ne publicznie stosy gazet lew ico­
wych,

D zis ia j doszło w  korytarzach

H r a f s s w i e  z i n i k o g a w a l i
dzień u r o d z i  k r ó l a  Edwarda

J E R O Z O L IM A , 23. 6. A rabo­
w ie os trze liw a li sam olot an g ie l­
ski, którego za łoga odpow iedziała 
strzałam i, zab ija jąc  jednego A ra ­
ba. W  H a ifie  wybuchła bomba, 
w yrządza jąc drobne szkody. W  
tem samem m iejscu znaleziono 
drugą bombę, która nie w j bucnla. 
Funudto w  kilku innych m iejsco­

wościach podrzucono bomby, k tó ­
re nie wybuchły.

W  czasie dzis ie jszych  uroczy­
stości w m iastach palestyńskich * 
okazji urodzin króla Edw arda me 
staw ili sie A rabow ie. s w y ją t­
kiem u rze jn .ków  narodowość: 
arabskiej ~  -

t f e r s y i j a n k a  to c z y  b ó j
z międzynarodówką

P A R Y Ż , 23. 6. W  dalszym  ciągu 
na teren ie  F ran c ji pow tarza ja  sie 
za jścia  m iędzy lew icą  a prawicą, 
spowodowane zarówno ze strony 
członków rozw iązyw anych  1 g 
patrjotycznych , jak  i niewygaale- 
mi, a naw et ponownie wybucha- 
jącem i strajkam i. W  Paryżu  do- 
s.-lo w  kilku m iejscach Jo zajść, 
w których in terw en iow ała  poił-

c->a- -  i i  i
W  D.jon, zwolennicy fron tu  lu ­

dowego m an ifestow ali przed re­
dakcją m iejscow ego dzienn.ka
katolickiego, poczem napadu nu 
kaw iarn ię, do której uczęszczali 
członkowie „C ro ,x  de Feu“ .

Charakterystyczne jest, iż  w  
większości za jść oba ońozy m ani­
festu ją swe Przekonania śpiewem 
„M a isy lja n k i"  lub „m iędzynaro­
dów ki". Obie te pieśni, które tak 
często słyszy się obecnie na u li­
cach, stały się synonimami, o ile 
chodzi o „M arsy ljan kę" —  p raw i­
cy narodowej, o ile chodzi o „m ię­
dzynarodówkę" —  fron tu  ludo­
wego.

G R E N O B LE . 23, 6. Po zebrania 
organ izac ji C roix de Feu  doszło 
do m in ife s ta c ji żyw io łów  lew ico­
wych. W  czasie za jść  zraniono 
dwie osoby. Ranni zostali rów nież 
kom isarz po lic ji i jeden  policjant.

Zmiana wsWmtto
stanisławowskiego

Pełn iący obow iązki w o jew ody jew ody stanisławowskiego, p Jan
stanisławowskiego, p. M ieczysław  
Starzyński, został przeniesiony 
w stan nieczynny, a na jego  m ie j­
sce m ianowany został p. o, wo-

Sawicki, dotychczasowy inspektor 
w M in isterstw ie Spraw  W ew nętrz 
nych, /  >

m ógł w  pracy i udzielił koniecz­
nych pełnomocnictw.

P  marsz. P rys to r  ośw iadczył, 
że gdyby kto z senatorów  chciał 
Drzemawiać w  związku z w ystą­
pień,em p prem jera, to dyskusję 
odkłada do rozpraw y nad pełno­
mocnictwami.

P A S Z P O R T Y  Z A G R A N IC Z N E

Następnie przystaDiono do o- 
m ówienia ustawy o paszportach. 
Kom isja senacka rozszerzyła  po­
stanow ienia o paszportach zbio­
rowych na uczestników w yc ie ­
czek naukowo - badawczych, a 
możność uzyskania paszportów  
ulgowych rozciągnęła  na w y ja z­
dy w  sprawach przem ysłowych 
oraz w  ważnych sprawach nauko 
wych. Ponadto kom isja uzne.ła, 
że uzależnienie u lg  od op in ji sa­
morządu gospodarczego w prow a­
dziłoby niepotrzebne komplika­
cje i d latego odnośny przepis 
skreśliła

L O S Y  B U D O W N IC T W A

Skolei omówiono ustawę o pra 
w ie budowlanem i o zabudowa­
niu os edli- N ad ustawą tą radzi 
ły  kom isje i podkom isja sejm o­
w a przez kilka dni. Uchwalono 
ją, a lt  poszczególn i senatorow ie 
m ów ili otwarcie, że o lbrzym i i 
skom plikowany m a te ija ł wym a­
gałby dłuższych prac i że przep i­
sy nrojektu są dla nich dość nie­
zrozumiałe'. Fachow cy zarzucają, 
że ustawa ma w ie lk ie  braki, że 
zaham uje ruch budowlany, a pla

ny będą n iezatw ierdzone po w ie­
le lat. M im o to, ustawę uchwalo­
no zarówno w  Sejm ie jak  i w  Se­
nacie, k tóry w jirow adził jedynie 
kilka poprawek. P rzec iw  podno­
szonym zarzutom w ystąp ił w  cza 
sie rozpraw y p. w icem in. Korsak.

T O T A L IZ A T O R  N A  M IEŚC IE
Przystąp iono dc ustawy o w y­

ścigach konnych. N a jw ażn ie jsza  
zr.iiana w  porównaniu z poprzed 
nią ustawą polega na tem, i i  ze­
zw ala na urządzanie kas to ta li­
zatora poza obrębem toru, co 
ma zapobiec bookmacherstwu. P . 
min. Poniatowski domagał się, 
aby utrzym ać przepis umieszczo­
ny w projekcie rządowym, iż  za- 
kladan.e kas tota lizatora  uzależ­
nia się od porozum ienia z m ini­
strem skarbu, Senat jednak prze 
pis ten odrzucił.

G R U N T Y  ZA  P O D A T K I
Ustawa o przejęciu  na w łas­

ność państwa gruntów  za należ­
ności pieniężne, a w ięc przedew- 
szystkicm podatki, która ma na 
celu pow iększenie ilości gruntów 
przeznaczonych na cele parcela- 
cyjne, została uchwalona prze­
ciw  głosom  senatorów  - konser­
w atystów  z pp. Rostworowskim  i 
Lubom irskim  na czele

N a  posiedzeniu przedpołudnio- 
wem uchwalono jeszcze ustawę 
o Trybunale Stanu, i ra ty fikow a­
no umowę celną pom iędzy P o l­
ską a Sowietam i, poczem p. 
marsz. P rys to r zarządził dwugo­
dzinną przerwę.

głów nego trybunału do starcia 
m iędzy adwokatam i chrześcijań ­
skimi i żydowskim i. W  starciu 
tem pobiio  szereg a Iwokatów ży ­
dowskich, w  te j liczb ie tir. I  ilder- 
mana. prezesa zv lą/.ku żydów ru ­
muńskich.

W  tej" samej dzieln icy żydzi na 
padli i pob ili grupę studentów. 
Dziś pow tórzy ły  się sceny pu­
blicznego palen ia gazet lew ico­
wych przez studentów. Żydzi pod 
p a lili rów n ież gazety praw icowe.

M ów i się, iż  w n iedzielę było 
w ięcej zańitych, an iżeli jeden, jak 
tw ierdzi o fic ja ln y  komunikat. Za­
bici padli rzekomo po obu stro­
nach.

Byli przyw ódcy organ izac ji stu­
denckiej w Jassach, zgrupowani 
w  okresie powojennym  w  bloku 
narodowym, w ydali odezwę qo 

snołeczeństwa. w  k tóre j zw racają  
uwagę na n.ebezpieczeństwo pro 
pagandy kom un.stycznej.

F A L E N IE  P IS M

K IS Z Y N IO W , 23. 6. Fa la  demon 
stracyj przeciwko pismom sto ją ­
cym na usługach drugie j i trze ­
ciej m iędzynarodówki: „D im ine-
a ta " i „A d c v e ru l"  objęła również 
Besarabję.

W  tych dniach na stację A rch  
przybyła  grupa 400 m iejscowych 
członków p a rtji narodowo chrze­
ścijańsk iej z ork iestrą i chorąg­
w iam i. Po przybyciu  pociągu bu­
kareszteńskiego demonstranci ode 
b ra li sprzedawcom  wszystkie eg­
zem plarze pisma „D unineata", 
które tuż na peronie uroczyście 
spalono. N astępn ie demonstranci 
zorgan izow ali w  A rc .z  w iec, w y­
raża jąc uznanie dla akcji pisma 
„U n iversu l‘‘ w  obronie rumuń­
skiego żyw iołu  narodowego.

Grupa Rumunów m aniiesto 
wała w  podobny sposób w  Soro­
kach, spalając na stosie pośrodku 
nrasta niema „D im in ea ta " i „A d e  
veru l". M an ifestanci protestowali 
przeciwko temu, aby pisma te, re­
prezentu jące id eo log j?  komuni­
styczną, m ogły nadal w p ływ ać na 
losy narodu i  państwa rumuń­

skiego

Kontrola nad potrącaniem podatków
i/rzepikom państwowym

M inisterstwo skarbu stw ierdzi 
łu, że w ładze skarbowe nie czu­
w ają  zupełnie nad p raw id łow o­
ścią potrącania i odstawy przez 
w ładze, i urzędy państwowe po­
datku dochodowego od uposażeń 
oraz podatku specja lnego od w y­
nagrodzeń wypłacanych z fundu­
szów  publicznych. W obec tego po- 
starow iono wprow adzić fachow ą 
kontrolę nad potrącaniem  wspom 
nianych podatków.

M in isterstw o skarbu przepro 
wadzać będzie kontrolę w  odn ie ­
sieniu do K an ce la r ji C yw ilnej i 
Gabinetu W ojskow ego P . P re zy ­
denta, Prezyd jum  Rady M in i­
strów , wszystk ich  m in isterstw , 
b iur Sejmu i Senatu, Sądu N a j­
w yższego Trybunału  A dm in istra ­
cyjnego, Generalnego Inspektora 
tu Sił Zbrojnych, Sztabu Główne
go. N a jw yższego  Sądu W ojskowe- wych.

go oraz tych wszystkich urzędów 
i instytucji, dla których asygnują 
wynagrodzen ia wym ienione w y­
żej w ładze

Izbom skarbowym pow ierzono 
kontrolę nad potrącaniem  w ysz­
czególn ionych podatków w  urzę 
dach w ojew ódzk ich  i Kom isarja- 
cie Rządu w W arszaw ie, w  są­
dach apelacyjnych, D O. K ., Ku­
ra toriach  okręgów  szkolnych, dy­
rekcjach ceł, wojewódzkich K o­
mendach Po licy jn ych  i w  Komen 
dzie G łównej P . P  w  W -w ie  dy­
rekcjach poczt i tel., dyrekcjach 
lasów  państw , oraz w  głownem  
biurze Funduszu Pracy.

U rzędy  skarbowe przeprow a­
dzać będą kontrolę w  odniesieniu 
do wszystkich pozostałych w ładz, 
urzędów i instytucyj państwo-

tyiiarinmgiaiiie a$tsf
, za odpisy u

Prezes Rady M in istrów  gen. 
S ław oj Składkowski w ydał okól­
nik do w ojew odów , przew odn iczą­
cych w ydzia łów  pow iatow ych  i 
prezydentów  miast, zarządza jący 
obniżenie t. zw. op łat adm inistra 
cyjnych. W  porozum ieniu z m in. 
strem  Skarbu najw yższa g ian .ca  
opłat została określona, jak  na­
stępu je :

1 ) za sporządzen ie odpisu i 
pośw iadczenie je go  zgodności z 
óuojęs fcpgujj ez aił qo uiajuui8ri.io 
teks*u oryginału .

2 ) z «  potw ierazen ie tożsamości

lub pośw iadczenie podpisu —■> 
50 gr.

3 ) za pośw iadczenie, iż  dar.y 
ro ln ik  jes t w łaścicielem  gospodar 
stwa ro lnego —• 30 gr.

4 ) zaśw iadczen ie d la  zakupu 
soli byd lęcej, w zasadzie płatne, 
n a jw yże j 30 gr.

W  tych zw iązkach samorządo­
wych, gdzie  op łaty te zostały ju ż  
ustalone w  niższych stawkach 
wyznaczone okólnikiem , gran ica 
w żadnym wypadku nie m ogą 
spowodować podwyżk. opłat.

Warszawska giełtia pianina
w  dn.u 24 c z t r m a

Dewizy: Holanjn sp 359.72, kup- 
358.28; Berlin s. 213.93, k. 212.92;
Bruksela 89 73 s. 89.93, k. 89.57;
Gdańsk s. 100.20, k. 99.80, Kopenna- 
ga s. 119.19, k 118 61; Helsingfors 
8. 11.77, k. 11,7.1; Londyn 26,02, s.
26.69, k. 26.55; Madryt s. 72.70, k.
72 40; Nowy Jork 5.305/8, s. 5.31!(0, 
k. 5.293/,; Nowy Jork łkabe1'  5.30% 
s. 5.32, k. 5.29%; Oslo s. 134.23, k.
133.57; Paryż ' 35.01, s. 35.08, k.
34,92; Praga 21.97, s 22.01, k. 21.93;
Stockholm 187.4u s. 137.75, k. _J7.07;
Zurych 172.80, 8. 173.14, k. 172,46,;
Wiedon 8. 99.20, k. 98.8o; Montreal 
3. 5.291%, k. 5.27; Medjolan s. 42.10, 
k. 41.JO; Marka niem. srebrna s.
145 00 k. J40.00.

Papiery procentowe: 7 proc. ocz. 
atabil. 52.25 sztuki po 500 doi) 52.23 
(w  proc.); 3 proc. poż. prem. mwest.
U em. 69.00, serje I I  en... 78.50' 4 
proc. państw, poż prem. doi. 50.00;
5 proc poż. konwers 51,00 — 51,00 S 
5 proc poż. kolej. kvnv\ 5u,10; 8 
proc. L, Z. Kom. > G. K. 04.oo (w  
proc.); S proc. oh'ig. Kon. B. Ch K.
94.00 (w  o r o r . ) ,  7 proc. L 2,. Kom.
B. G K. 83.25; 7 proc. oblig. Kom.

i £. G. R- 83.25; 8 p-oc. L, Z, Bantu | prem. buo. 23.65; 4 proc poż. prem,
J Rom. 94,00; 1 proc. L. Z. Banku inwest. 51.00,

Roln 83.25; 8 proc. L  Z. Tow. kred. 
przam. poi. funt 9l.5o (w  proc); 
4 %  proc. L. Z ziemskie serja V —  
4C.75; 4 1 pół proc L. Z. Pozn. ziem- 
stwa kred. serja K. —  47.50; 4'%% 
L. 2. Pozn. ziemstwa krea. serja L. 
42.00; 4%  proc. L. Z. m. Warszawy 
54.00; 5 oroc. L. Z. m. Warszawy 
(1933 r.) 54,50 —  54.75 —  54,8 U
5t% proc. oblig. m. Warsz. 7 poż. —  
43.90.

Akcje: B Polsk. 101.00 —  100.00 
—  101.00; Warsz. Tow. fabr. cukru 
28.00; Lilpop 12.80 —  12.90 —  12.75; 
Starachowice 33.50; Haberbuscu 
43.00.

Tendencja dla dewiz niejednolita, 
dla pożyczek państwowych mocniej 
3za z wyjątkiem stabilizacyjnej dla 
listów zastawnych niejednolita dla 
akcyj słabsza. Pożyczki doi. w obro­
tach prywatnych: 8 nroc. poi z r. 
1925 iDillonoc.ska) 72.00 — 71.00 
(w  proc.); 7 proc. poż. Śląska Cl.00 
(w  proc.); S proc. renta ziemska (po 
1.000 zl.) 40.00 —  40.25; 8 proc poż. 
V/arsz. (M agistrat) 60.00 — 59.30 

60.00 (w  proc.); 7 proc. poi.
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Zniesienie sekwestru sadowego
!>n. £ kw ietn ia  1935 r. zestal 

w prow adzony sekwestr sądowy 
nad w ydawnictwam i „A B C  - No- 
w iny Codzienne" i „W ieczó r W ar­
szawek “  celem zabezpieczenia 
powództwa, wytoczonemu prze­
ciwko spółkom i w iększości udzia

łowców.
H andlow y Sąd O kręgow y w 

kom plecie; przew, sędzia Suszka 
oraz wotanci pp. B reytkop f i M aj 
zel w yda li dn. 29 kw ietn ia —  33 
m aja 1936 r w  tej spraw ie w yro i 
następujący:

W/rok Sądu Okręgowego
Handlowy Sąd Okręgowy z mo».y 

art. 232 par. 1 1 art 340 par. 2 K. 1’. 
C  wyrokiem częściowym orzekł 

Pozew główny Marji Krystyny Sa 
pjeżyny i 7ofji Szantyró' my prze­
ciwko Mazowieckiej dpi le® Wydaw­
niczej I Innym ODDALIĆ i z nozwu 
gtownego zasądziw od tych usutnich 
na rzecr Mazowieckiej Spółki \v vda- 
wniczej, „Zgoda11, -ta sława Giey­
sztora, Tadcuszi Kobylańskiego i syi-

w na Strakacza złotych 850, — kosz­
tów piocesu. Wpis poborowy uznać 
za dostateczny.

(— ) Suszka, Breytkopf, Mayzel.

7 mocy art 34 par 2 K. P. C. 
zgłaszam odrębne zdanie cc ao wyro 
ku częścluy. egc, uważam, że pocew 
główny winien byi rozpatrzony łącz­
nie z pozwem wzajemnym.

(—) Breytkopf.

Uzasadnienie wyroku
W pozwie, wniesionym do Sądu 

dnja s kwietnia 1935 foku przeciwko 
Mazowieckiej Spółce \v yuewnlczej
Sp. z ogr, odp , epolce U ydawni- 
czej Zgoda sp. z ogr. oup. stamsia 
wcwl Giey Wtarowi, Tadeuszowi Ko­
bylańskiemu i Sylwinowi strakaczo- 
wl _ powódki Marja Krystyna ze
Zdziechnwskich scpieżyna, Z o .j b  
Szanty rów na wnoszą, o uznanie:

1) aktu kupna _ sprzedaży 3 udzia­
łów Mazowieckiej spolm dl ydawni- 
czej, Sp. z ogr. odp. i 6 udziałów 
Spółki Wydawniczej zgoda Sp. z ogr. 
odp., zawartego nuęmy btai islaw tm 
Gieysztorem, a 1 tdeuszem Kobylań­
skim w dniu 2 stycznia 1935 roku 
Drzed Nu,arjuszem Juijanem siennic­
kim za N Rep. 7 35 za nieważny nie- 
szkodzący prawom Marji Krystyny 
sapieżyny 1 Zotji Szantyrowny.

2) że 3 udz.aly Ipólki „Zgoda" oraz 
1 1 12 udz>a!u Mazowieckiej Spóiki 
zapisane w ks.ędze udziałów ,ych 
spółek przed dniem 2 stycznia ja3g 
roku na imię Stanisława Gieysztora, 
oojętp aktem kupna — sp*-zed„zy, za­
wartym między Stanioiaweni uiey-

sztorem i ladeuszem Kobylańskim, 
zeznanym przed noturjuszem Julja- 
nem Siennhkim w tiniu 2 stycznia 
1935 * za Nr. Rer 7 35 stanow.j wia- 
snośc Marji Kfyslyny Sap.eżyny 1 — 
nadanie wyrokow rygoru natycnmia- 
stc wej wykonalności.

W uzasadnieniu swego ządai.ia 
struna powodowa załączyia <5 (łonu- 
niciitow, wyjaśniając, że uiey-ztoi 
nią miał prawa sprzedawać udziaiow, 
jako rzeccy cudzej, że działał w z.ej 
Kierze i byi w zmowie z ladeuszem 
Kobylańskim. — W odpowiedzi nu 
pozew Tadeusz r\Obylanski wniusi 
pozew wzajemny, a następnie 3 mar 

1936 roku uzupełnienie odpowie 
dzi na pozew i uzasadnienie skargi 
wzajemnej z załączeniem 7 dokumen­
tów, wnosząc o uznanie odstąpienia 
od umowy, zawartej w dniu 13 paź­
dziernika ]934 roku przed Notariu­
szem bitnnlckim, dokonanego przez 
powódki za nieusprawiedliwione, a 
przeto nieważne i nie mające skutków 
prawnych, o oddsuenie powództwa 
głównego z zasądzeniem kosztów 
prreesu.

Wyjaśnienia Dowodu wzajemnego 
sprowadzają się do twierdzenia, ze 
stanowiące przedmiot sporu uu/ialy 
stanowią własność Jerzego zA.zie- 
chowskiego, ojca »apieży.iy, że po­
wódki Sapieżynu i Szantyr działają, 
jako osoby podstawione przez Zdzie- 
chowskiego, a adw. Vt einfeld, jako 
powiernik.

Ma oosiedzeniu sądowem w dniu 
29 kwietnia 1Q36 roku powódki pop.s. 
rały pozew główny, wnosi > o odda­
lenie pozwu wzajemnego, wyjaśnia­
jąc, ie  roszczenia nozwu oparte są na 
st. 3 K. P. G , art. 1134 K. L. i Uit. 

34. 5.5 i sp K. Zob 
Pozwani Kobylański i Gieysztor 

wnosili o oddalenie pozwu g uw.iego. 
uwzględnienie pozwu wzajemnego i 
zasadzenie kosztów procesu od oby­
dwu pozwów, zarzucając, że gdyby 
nawę* uznać udowodń.one i siwie>- 
dzone uchybienia, na których opiera 
się pozew to pozew główny winien 
być odda.ony wskutek jego wu-.iiwej 
Konstrukcji, że Gieysz.or posiadai 
sporna udziały na mocy u,nowy z 
anta J marca 193( r., która nie zosta­
ła rozw.ązana, że byl uprawniony do 
Ich ustąpienia kobylansKiemu, ze p, 
3 petitu.n pozwu jest aowolny i nie 
oparty na „adnym przepisi prawa i 
nie wypływa i  urnowy. — l-einomoc- 
nik bpowi Wydawniczej „zguda" i 
„Mazowieckiej* oswiadczyi, ze spot- 
ki te nie są zainteresowane w tem, 
czy pozew będzie oddalony, czy mc i 
wnosił o zasądzenie kosztow ou stro­
ny przegrywającej.

Pu rozpoznaniu całokształtu okoli­
czności sprawy w związku ze złożo­
nymi dokumentami 1 wy baniu 
wniosków stron, Sąd Okręgowy zwa­
żył co następuje;

l Co do pozwu wzajemnego Sąu 
powziął posiunowien.e w trybie art. 
22 i 232 K. P. C , zarządzając oudzicl- 
ną (uprawę dla pozwu wzajemnego, 

II. O  do pozw- gljwnego, to żąd 
pozew główny oddam, jatto niesłusz­
ny i bezzaradny z zasądzeniem na 
rzecz pozwanych wynagrudzenm za 
prowadzenie sprawy z podwyższe­
niem stawki o juu (ze wzgięun na za­
wiłość sprawy |. trąd uuuiaii pozew 
główny z zasail następujących;

1. Na podstawie rnaterjaiu dowo­
dowego uąd przeuewszybótiem do­
szedł do wniosku, że ojciec powódki 
Jerzy Zdziechowski dziaiał w pedwuj- 
nym charakterze, a mianowicie, jako 
właśclcie1 udziałów w Spółkach \Vy- 
ławniczych „Zgoda" i „Mazewiec 
kiej“  I Dr-karnl Li*crackiej bloku u- 
działów Zdziechowski — Saoieżync 
— bianty-ówna — \X einfeld, a po*

wodk< sapieżyna i Szantyrówna łlgu- 
rują edynie, jako osoby podstawione 
przez jerzego zaziechowskiego, zaś 
v. emfeld, jako powiernik.

7 Za tezą lą przemawiają doku­
menty a) urnowa z arna u marca 
I ' 31 r. tatr. jć), bi list Zotji Szanty- 
równy z unia 23/UJ. 1932 t. (btr. 54), 
c) protokół (spis weksli) _ dnia 9 
kwietnia 1930 r. (gn 53), (!) list z
dnia 27 bstopaaa li)33 roki* (str 127) 
oraz całokształt okoliczności snrawy, 
z których wynika, żc Jerzy Zdzie* 
chowBKi interesował się sprawami 
spółki i »am siebie osobiście i wszy­
scy uważali go za właściciela udzia- 
tovit. Lharakier Jerzego /.dziechow- 
skiego, jaku pelnomucnika jednej z 
powóuek Marji Krystyny Sapieżyny 
wynika z treści samego pozwu, w 
którym twierdzi się, że do czasu p«l- 
nolelności sapieżyny Jerzy Zdzie- 
chowsM dzinlal, jako nrgotiorum ge­
stor (str. 3 ), a następnie po dojściu 
do pelnoletności Sapieżyny, jako peł­
nomocnik córki, co w j pływa i z tre­
ści pozwu i oświadczenia do proto­
kołu z dnia 29 kwietnia 1936 r. na po­
siedzeniu sąooweni.

3. Twierdzenie strony powodowej, 
że akt z dnia 2 styczniu 1935 r. Nr.
7 35, sporządzony orzed notarjuszem 
Siennicami jest nieważny, jaku z.a- 

j warty w złej wierze, w zmowie Koby- 
iauskicgo i Gieysztora na szkodę po- 

j wódek jest jawnie sprzeczne ł niezgo- 
Llne z  materjałem dowodowym, zło­
żonym przez powudki. \at ijuaestio- j 
ms został zawarty w wykonaniu urno J 
wy z dnia 11 marca 193f r. (st. 10), 
zawartej punuętizy Jerzym Zdzie- 
chowali im, Tadeuszem Kooylansltini i 
Sianislawem Gieysztorem. P. 9 urno 
wy t c*.r.:a i !  marca brzmi „pomeważ 
ucfzialj, należące do p. Jerzego Zdzie- 
c.iowskiego i p. ladeusza Kobylań­
skiego będą zapisane na imię osub 
trzecich, wszclhie zr.nany z tyfuln 
własności udziałów wymagają każ­

dorazowej zgody Jerzego Ztlziechow 
skiego i p. adeusza Kobylańskiego 
oraz p. st. Gieysztora". Listem z dnia 
12 paeUziern-ka 1934 roku ęstr. 28) 
jerzy Zdzlcchowskl w imieniu capic- 
zyuy wy.aża Zgodę na sp^zedaz 2 u- 
dziaiów Mazowieckiej spółki Uyua- 
yzniczej i 0 uozialow Spółki Zgoda 
przez uiieysziora na rzecz inż. ia- 
tleusza Koc Hańskiego.

4) Juz w świetle tych dowodów za- 
rzu nieważności aktu z dnia 2 s,y" 
cznia 1935 r., zarzut cmowy i ziej 
woli opatia i pozew winien ulec od- 
duteniu.

5j obojętną jest rzeczą w jukłm 
Charakterze jtrzy  Zuziechuwslti wy­
raził zgodę na przepisanie udziuluw 
ptzez Gieysztora czy Jako właściciel 
udziałów, czy, jako pononiocnlk ba- 
pie±yny.

6 ) bez wpływu na ważność aktu 
cjuacsticnis jest depesza Zdziechow- 
ókiego z dr.ia 17 -vlł i uelilaracja 
Gieysztora 7 dnia o sierpnia 1934 r 
(str. 25) zwłaszcza, i® unia u  paż- 
i.zternmL I934 rcl(u miał ..ilejsce u„t 
przyrzeczenia kinna sprzedaży udzia- 
j w , zuwarty rmęuzy t-sp.ezyną 1 
1 aaeuszem i\obyiańSi\im istr. 26).

7) Udpowiedz na pyianit czy 
Ztuiecńbwśki działał, jako wiasciciel 
udziaiuw, czy iako pełnomoc iik swoj 
córki sapieżyny ma Utotne znaczenie 
ciia rozs,rzygii.§cia *poru mniejszego.

8) Za tem, że Zdziechowski jest 
Tv,„*ę»c,tięni Uua.skjw przemawiają 
dokumenty puwo.ane poa p, 2 niniej­
szego uzasadn.en.a, a w szczególno­
ści umowa z unia |i marca iv3 j r., 
list szantyrowny 1 dnia 23,111. —  1 32 
r, (sir, j 4 ) puwicrmciwo Weiniclda 
w sprawie zustawu udziałów, zabez- 
piee4.B;ącyeh dług zaziechowsltiego 
w Stosunku uo ks. Kaczyuskiego, 
spis weitsii z dn. 9, IV. _  j93b r. 
gdzie wyrazme stwierdzone jest, i e 
i  d/ieehowski jesi wtaściajeleni 5u u 
dziciow Utuiturni Literackiej.

9 ) Za tc-m, że Zdzlcchowskl dzlałai, 
itulj petnoiuocnik Sapieżyny przema­
wiają jedynie gołosłowne uświadcze­
nia ze strony powodzi we głównego,

10) Luaraktei Szantyrowny - sa-
pii >ny, jako osób podstawionych
ayiiiiti z umowy z dma u marca 
1931 1. list szantyrowny, kora wy - 
laznic stwierdza, ze icp.ezeniujc p.s- 
wa Jerzego /dziechowskiegu, -ako 
wiaśe.cicla tych udz.aiów, list. ks. Ka­
czyńskiego 1 ztdzieouowsaiego (str, 
121) do KeinfelJa 1 inne. charakter 
w Łimeuia, jako powiernika 8tvzierdza 
korespondencję \veinlelda z sapie/y- 
ną.

11) Role swoje Zdziechowski znue 
mał przy noir.ory osób podst iwio- 
nych za,w±.ńe oa tego, kto, a rola w 
odpowiednim momencie byia dla nie­
go korzystniejsza w celu zaszachowa-

I nia kontrahenta.
! 12) Jeżeli stanąć na stanowisku, żc
właścicielem udziałów Spółek „M azo­

wieckiej", ,.Zgoda“  I Drukami Lite- 
rackiej jest Zdziechowski, a Sapiezy- 
n ł Szantyrówna osobami oodsta- 
wionetni, to pozew ulega oddaleniu z 
braku legitymacji czynnej po stronic 
powództwa głównego.

13) Niezależnie ,,d wyżej wymie­
nionych przesłanek pozew winien ulec 
oaameniu f ze względu na wadli­
wość swej „truktury I brak podstawy 
prawnej.

14) Z  oświadczenia powódek na 
posiedzeniu z dnia 29 kwietnia 1936 r. 
wynika, że pozew główny opiera się 
ne przepisach art. 3 K. P. C., art. 
I I 04 K C. art. 33 55 i 56 K- Z

15) Przedewszystkiem p. 2 petitum 
pozv.u jest żądaniem zjoia Powoi 
nem, nlczem nie popartem i me w y­
pływa ani z umów;, anł z przepisu 
prawa i bezzasadność tegc żądania 
jest tak widoczną, że n k  ma potrze­
by dłużej nad nią się zastanawiać.

Ib) Kwalifikacja rawna zasady 
pozwu z art. 3 K. P. C. w związku 
Z art 113.1 K. C. 1 an- 34, 3l- 56 K. Z, 
również nie może mieć zastosowania 
w spoi ze niniejszym.

J7) Wzajemne stosunki między Je­
rzym Zdziechowskint, Tadeuszem Kb- 
oyłańskim i Stanisławem Gieyszto­
rem normuje umowa z dnia l i  mat ca 
1931 r. (str. le ) i epilog tej umowy akt 
z dma 2 stycznia 1930 r. Ren. 7 '35, za­
warty przed notarjuszem siennic­
kim (str. 145)

1S) Powódki, jakc strony kontrak 
tujące, w umowie z dnia u marca 
1931 roku udziału nie brały.

19 Akt z dnia 2 stycznia 1935 co -u,

zawarty zo.tał za zgodą Jerzego 
Zaziechowskiego wyrazcr.ą w im a­
niu Sapieżyny w Uście z dnia 12 pal 
dziernika 1934 r. (str. 25). Neouwa 
się więc wnłusek. ż t jeże.i powódki 
pmiosły »zkody, nrzer zawarcie tego 
aktu to nie z winy Gieysztor; i Ko­
bylańskiego, a t  działania Zdziechow- 
sklegr który, jeżeli przekroczył swo­
je pełnorr-ctilctwF, to roszczenia po­
wódek winny być skierowane prze­
ciwko winnemu, a nie osobom trze­
cim.

20) Jeżeli zaa powoaov/ana strona 
poniosła straty i szkody wskutek złe­
go wykonania umowy z dnia j 1 mar­
ca 1931 reku (str. 16), to zdaniem 
Pądu, należało wystąpić z roszczę 
niem o rozwiązalne tej umowy i do­
chodzić szkód 1 strat od osób z winy 
których umowa quaestionis został­
by rozwiązana.

21) V" świetle powyższych wywo­
dów ubtaienie stosunku prawnego z 
art. 3  R. P- G , jako zaM da pozwu, 
_  upada.

22) bezzasadność oparci? żądania 
powodowego na art. 54, 55 i 55 K Z. 
umowy, działania wbrew oopryn. o* 
byczajjm i dobrej wierze została w y­
jaśniona w p. 2 niniejszego uzasadni- 
nia.

W tym stanie rzeczy pozew glow 
ny moralnui, formalnie i co do istoty 
ufega oddaleniu, a pizeto 1 z mocy 
art. 34q par. 2 K. P G  i odnośnych 
przepisów o kosztach sądowych — 
,-ąd Okręgowy orzekł, jak w .enten- 
cji wyroku.

Uch^Ieiie sekwestru sądowego
Równocześnie H andlowy Sąd 

Okręgowy w  tym samym składzie 
uwzględnił wniosek, adwokatów 
Fei. M ajorow icza  i Ign. Radlickie- 
go o uchylenie sekwestru sądowe­
go, w yda jąc postanow ien ie:

Z mocy art. 3ę7 i 846 K- P- C. po­
stanowienie S|du Okrępowegi w 
Warszawie z dnia 8 kwietnia 1935 r, 
w nrzedmiocie ±abezp;eczenia po­
wództwa Marji Krystyny Sapieżyny i 
Zotji Szantyrowny pizeclwko Mazo-

wieckiej Spółce Wydawniczej i in­
nym uchylić.

(—) Suszka, Breytkopf, Mayzel.
7 mocy art 347 par. 2 K. P. G  

zgłaszam odrębne zdanie, uważani, 
że wobec pizyjęda oowództwa wza­
jemnego które nie bvło rozpatrzone 
wraz z powództwem głównem zabez­
pieczenie udzielone po stanowieniem 
Sądu Okręgowego w Warszawie z 
dnia S kwietnia t93s r nie może być 
uchylone

( _ )  Breytkopl.
Nr. II 4C-170,35-

Uzasadnianie postanowienia
Pow yższą decyzja Sad um otywo­
wał w  sposób następu jący:

„Uzasadnienie postanowienia z dnia 
13 maja j93t r w przedmiocie zabez­
pieczenia pozwu:

Ządrnit pozwanego Kobylańskiego 
w przedmiocie uchylenia postanowie­
nia z dnia g kwietnia 1935 G  doty­
czącego zabezpieczenia pozwu głów­
nego, zgłoszone w uzupełnieniu udno- 
wicclzi na pozew z dnia 3 marca ly36 
r. i na ustnej rozp-awie, jako słusznę 
i zasadne uiega uwzględnieniu.

Wyrokiem z dnia '9  kwietnia 1936

r., pozew główny został oddalony, eo 
ipso upad.a podstawa postanowienia 
w p'zedmiocie zabezpieczenia pozwu 

Niezależnie od tego- ie  powództwo 
główne zustaln oddalone- postanowie­
nie z dma 8 kwietnia 1535 r. winno 
ulec oddaleniu z mocy art. 377 i 8|6 
K. P C. wskutek zmiany okoliczności 
a mianowicie w toku piocesu złożony 
został szereg dokumentów, które, zda­
niem Sądu, podważyły zasadę pozwu 
głównego, a tern sa nem i postano- 
wienie w przedmiocie zabezpieczenia 
pozwu, które było udzielone sirorile 
powodowej nt posiedzeniu nie(aw-

Sąd Najwyższy uporał się
z protestami wyitorezsmi

\X' Izbie dla spraw wyborczych Są­
du Najwyższego pozostały jeszcze u 1 
rozpoznania tylko 2 P?ótesty prze­
ciwko wyborom sejmowym, wniesio- 
iit w okręgu Nr 39 (Siedlce). Skargi, 
króre zgloszonp zostały przeciwko de­
cyzjom wojewódzkich koMegióu wy­
borczych do Senatu, rozstrzygnięto 1 
oddalono jako bezpodstawne. Pozo­
stałe protesty sejmowe, kwestionują­
ce wybory w jednym okręgu, znajdą 
się w Izbie dia spraw wyborczych w 
mieś. październiku r, b.

Ogółem w czasie b. kadencji sej­

mowej zakwestionowano wybory w 
43 wypadkach, w 15 OKrtgach sejmo­
wych 1 senackich, a Sąd Najwyższy 
dutąd tylko w jednvm wypadku (spra 
wa mandatu posła Wiślickiego) uznat 
prutest za zasadny.

Należy nadmienić, że poraź pierw­
szy w dziejach instangn sądowej, roz­
patrującej prawidłowość wyborów do 
ciał ustawodawczych, rozstrzygnięcie 
skarg nastąpi w tempie wyjątkowo 
szybkiem, w pierwszym roku kadencji 
Sejmu i Senatu.

Ambasador Rzeszy niemieckiej
tta Rttssle Wilnte

nerr. w  momencie, kiedy Sądowi nie­
znany oyi całokształt okoliczności 
sprawy

Przedmiot sporu głównego stano­
wią 6 uaziarów arbitrażowych Ołey- 
sztoia — sekwestr więc mógłby doty­
czyć jedynie 6-ciu udziałów, a nie ca 
łego przedsiębiorstwa

Reasumując powyższe wywody, 
Sąd przychodzi dc wniosku, żi gdyby 
nawet powodztwo główne nie byfo 
rozpoznane i wyrok z dnia 29 kwL:t- 
nia 1936 r nie zapadł, wskutek zmia 
ny okoliczności, postanowienie z dnia 
3 Kwietnia 1935 r. winno ulec uchyle-

Orzeczenle Sądu Apelacyjnego
Przeciw ko decyzji Sądu Okrę­

gowego, u chy la jąctj sekwt str, zo­
stało wniesione zażalenie, jednak­
że Sąd A pelacy jny  w  składzie: 
przewodniczący sędzia B. Cheł­
stowski 1 sędziow ie J. Andrzeyko- 
w icz i W ł. Kurkowski na posiedzę, 
niu dn. 22 czerwca 1936 r. posta­

now ił za tw ierdzić  orzeczenie Są­
du Okręgowego.

Temsamem sekwestr sądowy 
nad obu wydawnictwam i został u- 
chylony, a noriuaIne w ładze spó­
łek przystąp iły spowrotem  do swej 
d^iała lncśti wydawniczej.

Przegląd pras^

W IL N O , 23. 6. W  dniu 23 b. m 
buwnł w  W iln ie  ambasador Rzeszy 
niem ieckiej von Moltke.

W  godzinach południowych am-

Płk. Sławek
na urtople

B. prezes BB. p, płk. W alery  
Sławek w yjeżdża na dłuższy w y­
poczynek do swej zagrody w  R a­
cław icach.

D j  Z e n e m
w /ia z d  m in. Becfta

W czora j o godz. 8 rano odle­
ciał samolotem do Genewy na se­
sję Rady L ig i Narodcw  p. m im 
ster Spraw Zagran icznych  J tz e f 
Beck.

P, m in istrow i towarzyszą pp. 
dyr. Łubieński, dyr. Gniazdowski, 
dyr. Potocki, naczelnicy pp. 
Skiwski i Ku lski oraz sekretarz 
osobisty m inistra, p. Friedrich .

Wysłano do Berezy
Do obozu odosobnienia w lłerezic 

Kai niskiej wysiano wczoiaj mitazkań- 
cą Warszawy, Karola Beckera Becker 
zamieszany oyi w akcję organizaeyj 
komunistycznych na terenie stolicy. 
Przed niedawnym ±zasem oouścit 011 
więzienie, po odsiedzennj 4-cli lat za 
przynależność do potajemnego Komi­
tetu okręgowego komunistycznej par­
tji w Warszawie

basador złożył w izy tę  w ojew odzie 
wileńskiemu p. Eociańskiemu, po 
czem w tow arzystw ie wojewody 
udał się na cm entarz Rossa, gdzie 
przy mauzoleum z sercem M ar­
szalka złożył w ien iec Łe wstęgam i 
o barwach Rzeszy m em ieckiej.

Następnie ambasador von M olt- 
kq złożył w izytę  inspektorow i 
A rm ji, gen. Dąb-Bięrnackięmu i 
prezydentow i m ia«ta, Ma lizew  ■ 
skiemu.

W  godzinach popołudniowych 
ambasador von M oltke zw iedza! 
miasto i okolice.

E T A T Y Z M .-

I. K. C. stw ierdza:
„Nięma poważniejszego pismr 

któreby nie poruszał" warunków mii 
szkanKwych w Gdyni, g Izie na pe- 
ryferjach ludzie mieszkają w no­
rach, wykopanych w ziemi, w bara­
kach sideronych ze acarych skrzyi ,
—  w lochach wymiaru paru metrów 
kwadratowych mieszczących po 7 i 
więcej osób, gdy Jednocześnie czynsz 
dzierżawny w kamienicach śródmie­
ścia „obniżył się“  do 80 zł. za jedną 
izbę.

Gdy rozeszła sie pierwsza wieść, 
żt ZUPU zamierza postawić dom 
mii szkainy w Gdyni przy ul 10 Lu- 
teg3, wstąpiła w serc** gayuian na 
dzieją, ż( nareszcie będą mieli tarle 
mieszkania za składki ubt zpieezenie- 
we płacone z rakiem’ ofiarami i 
wy*siłkiem.

Nadzieja ta prytła jednak nieba- 
w»m, jak bańka mydlana. —  Z n p u  
wbrew tupełn e słusznym oczekiwp 
riom „składkowicz^w" postanowił 
postawić nie dom o ta 
nieb mieszKaniacłi, lecz pałac dla 
krezusów. Inaczej nie możemy naz­
wać wspaniałego, wielopiętrowego 
gmachu, zawierającego 4-ro i 5-po- 
kojowe mieszkania t  wszelkim lu­
ksusem, w których czynsz dzbtża- 
wny wyriosi ekoli 100 zł od izby, 
jirzyczcm warunkiem wynajmu jest 
złożenie kaucji w wysokości paro­
miesięcznego komornego a więc 
kwoty -sięgającai tysięcy złotych

Projektując budowę pałacu nrzy 
ul 10 Lutego ZUPU uważał, że dla 
tak ‘tameżnych lokatorów, którzy 
bez mrugnięcia potrafią płacić mie­
sięcznie pół tysiąca zł. powinien 
być stworzony odpowiedni lokal roz­
rywkowy. Postanowiono zatem wy­
korzystać parter pała**u na cel po­
wyższy, to znaczy na 'okai dancin­
gowy, Kawiurmt, bar i t. p. W  Jokalu 
tym nie zabrakło marmurów, pięk­
nych 1 kosztownych urządzeń świetl­
nych itp. To Wszystko jednak nie 
wystarczyło, aby znaleźć amatora, 
któryby zaryzywokal poważne inwe­
stycja w postaci urządzeń kuchni, 
wnętrza, mebli, rek’ am neonowych 
i lnnvch niezbędnych dla luk surowe­
go lokilu -.trybutów, znajar ciężką 
sytuację kieszeni większości gdy- 
nmn.

Gdy się Dowiedział-' „a " trzeba 
powiedzieć i „ t "  ZUPU obniżył nie­
proporcjonalnie do ceny mieszkań w 
tym samym domu dzierżawę lokalu 
rozrywkowego i... zakupił całę u- 
rzadzenie baz *” vjątku Innemi sło­
wy ZUPU ze składek wymizerowa- 
nych i tułajacy**h się po odległych 
osiedlach urzędników gdyńskich za 
łożył własny lokal rozrywkowy. 
Skłndkowicze ZUPU zamiast tanich 
mieszkań, mogą wypić w barze ZU 
PU kieliszek koniaku i pozłuchać jaz­
zu."

Trudno wprost w yobrazić sobie, 
by ktoś dla zdyskredytowania 
i ośm ieszenia etatyzmu mógł wv- 
myśleć coś lepszego... P? 
łace i bary Z. U. P, U. 1  d rugie j
—  oto wym owa faktów , p rzera ź li­
w ie jaskrawa, ale mało entuzja­
styczna. ,

P R A G N Ą  N O W Y C H  
P O D A T K Ó W

„K u r je r  P o lsk i" komentuje 
charakterystyczn ie p ro jek ty  U n ji 
Pracow n ików  U m ysłow ycn :

Nowy prokurator
dia sp raw  politycznych
D owiadujem y się, iż w na jb liż­

szych dniach m ianowany będzie 
na stanowisko w iceprokuratora 
do spraw politycznych przy w ar­
szawskim  sądzie okręgowym  w i­
ceprokurator P iotrow sk i z W ilna 
Stanowisko to opróżnione zostało 
po przejściu d ługoletn iego proku­
ratora do sp iaw  politycznych  Ko- 
łochow sk iego de aąou ape lacy j­
nego

Poaróżui
samolotem

Zajścia z żydami
w  W ersza w le

Jak aonos. pr«sa. żydowska, n ie­
znani sprawcy podłożyli petardę 
pod m ieszkaniem  Chai Bo^ersztaj 
nowej, w łaścicie lk i sklepu spożyw 
czego przy ul. Sow ińskiego na W o ­
li. Dom ownicy spostrzeg li paczkę, 
zaw iadom ili Po lic ję , która zebrała 
pętardą o dużej sile wybuchowej, 

W ieczorem  przed domem przy 
ul, A l, Jerozolim skie 9, został na­
padnięty Szul.m  K le insinger. któ­
rego nieznany sprawca pobił.

N a  ul. Zam enhofa został zran io­
ny nożem w  kark Szmul Eken- 
Laum Rannego w  stanie ciężkim 
przev ’ iozlo pogotow ie do szpitala 
na Czystem 

Rów n ież na placu Trzech K rzy ­
ży został popity przez nieznanego 
sprawcę E ijs s *  Kathaum, który 
odniósł ciężką ranę tłuczoną g ło ­
wy. OpaGżony ?ostal przez pogo­

towie.

„W ydaje się naporó** nieprawdo­
podobne, aby był ktoś kioby pragnął 
nowych podatków. Prujcież świado­
mość, że obciążenia publiczne są u-nas 

za duże, jest, wydawałoby się pow­
szechne. Rozumie to nawet zupełnie 
nieświadomy spraw gospodarczych 

człowiek; rozumie, a przedewszyst­
kiem —  odczuwa na własnej skó­
rze. Tem lepiej powinien więc zda­
wać bobie z tego sprawę inteligent 
— umysłowy pracownik. Tymcza»emr 
nie kto inny. jak właśnie Unja Pra­
cowników Umysłowych lansuje pro­
jekty, które niezależnie od innych 
konsekwencji grożą podniesieniem 
obciążenia podatkowego."

Bo logika wydarzeń jes t taka:
„Im  więcej etatyzmu, tem więcej 

deficytów j im w.ęcej deficytów, tera 
więcej podatków.

Leaderów Unji niewiele widać na­
uczyły tak riedawne doświadczenia, 
kiedy to państwo mus.ało sięgnmć 
<10 budżetów pracowniczych dla po­
krycia deficytów skarbowych, de 
których wytworzenie w niemałym 
gtopr.iu przyczyniły się deficyty 
pańłtwa-przedsiębiorcy."

„N A J P IL N IE J S Z A  S P R A W A " 
„Po lska  Zb ro jna " zw raca uwa­

gę na konieczność podniesienia Po­
tencjału  gospodarczego wsi, która 
stanow i rezerw uar żywych  sil 
urmji.

„Długotrwały kryzys, z którego 
wyjścia szukano w ióżnych dzie­
dzinach, wres±cie * całą wyrązioto- 
ficią uwypuklił zasadnicze swe podło­
że. Jes* niem fa*alni struktura a- 
grams Rzeczypospolitej. W kraju w  
70 proc. rolniczym i przeludnionym, 
rolnictwo nie jest uporządkowane. 

Otrzymaliśmy je w stanie bardziej 
niż złym po zaborcach, a olbrzymi 
przyrejt ludności sprawę już r.i« 
pogorszył, lecz doprowadzi* do itanc 
niepokojącego. Buaność Polski w 
1921 roku wynosiła 27 miljonów. 
dzisiaj mamy 34 miljony. W  prze­
ciągu 15 lat przybyło nam 7 miljo­
nów ludzi, dia których warsztatów 
pracy w kraju, znu zczonym wojną, 
wyzutym z kapitałów i majacyn* 
ilbrz--mie zaległość1 w kszdjuu 

kierunku do odrobienia, nie znalazło 
Elę i nie znajduje."

V.Tol?ec t e g o :
„Sprawa podniesienia rolni wa 

na właściwym noziomie, uporządko­
wana, zwii zana z przebudową, czy 
korektą jego ustroju głęboką troską 
przejmuje wojsko ze względów mo­
ralnych i materialnych. Nie jest 
nam nrzedewszystkiem wszystko je ­
dno, kto ma służyć w szeregach i bić 
się za ojczynzę. Bogata wieś wyśle 
chotniejszyoh, rozumniejszych i ro­
ślejszych mężczyzn do walki o ca­
łość Rzplitej, niż biedne, zapomnia­
ne przysiółki. Bogata wdeś w i»cej ma 
danych do wykształceni? dobrych 
żołnierzy, niż d.-ogi, po którycl. wa­
łęsają się nędzarze. Konieczność ist­
nienia bogatej i kulturalnej wsi ja ­
ko zasadniczej jednostki w państwie, 
jest dzisiał już dogmatem, hasłsm 
dnia, za którym się -wszyscy chybt 
opowiadają."

Bo też :
„Tylko zdrowa, bogata, zdolna 

do produkcji wieś, będzie w stanie 
utrzymać państwo na należnym 
szczeblu, zapewnić mi normalne wa­
runki bytowania i wówczas będzie 
można mówić o da’ szym marszu na­
rodu w przysz’ ość “

Rozw iązan ie kw estji agrarnej 
w  Polsce, to istotn ie jedna z n a j­
p iln iejszych  spraw. N ie  poparta 
jednak gruntownem i zm .anam i w 
całym naszym system ie gospodar­
czym —  nawet na jlep ie j rozw ią ­
zana może spowoduw-ać jedyn ie  
prow izoryczne, dorywcze zm iany 
na lepsze... A  przecież nie e to 
chodzi.

Wybory tiziekanów
na U niw ersytecie J. P.
Na uniwersytecie warszawskim  

odoyly się posiedzenia rad w ydzia  
łowvch na wydziałach prawnym 
i w eterynaryjnym , dla wyboru 
dziekanów na rok akademicni 
1986 37. Dziekanem wydziału  pra­
wa wybrany został p ro f. W acław  
Makowski, prodziekanem  zaś p ro f 
Lutostański. N a  w ydzia le wetepy- 
n a iji wybrano dziekanem prof. 
Stefańskiego, prodziekanem prof. 
W eig la .



Str 4 ABC * -  N O W IN Y  COD7IENNE Nr. 182

CZERW IEC

25
C Z W A R T E K

S L O N U

i ‘■chód 1 /echo.

3-15 30— 1

K S I Ę Ż Y C

w sch ód  |/achoo

1 0 -3 4 2 2 - 3 7

Ul. dnia Ubyło

16-45 I 0 -  3

Dziś św. Prospera 

Jutro św Jana

Bór pod W a r s z a w ą
Inicjatywa budowy drogi do Puszczy Kampinoskiej

KAm%
TEATR NARODOWY; Dziś „Głu­

pi Jakób" Ritoera. W  próbach „W iel 
ka miłość'* Molnara.

TEATR POLSKI. Dziś ...Milioner­
ka" Shaw'a z Modzelewska w ep - 
so\*ej roli tytułowej. W  próbach 
„Z miłości niedostatecznie". .

TE ATR  NO W Y: dziś i jutro „Te 
•mi“  w reżyserji Węgierki.

TEATR M a l Y: Dzis Sarmenta 
„Lord i Hiszpania".

TEATR LE TM ; Dziś „Njeuspra- 
wiedliwoina godzina". W  próbach 
„Podwójna buchalteria".

TEATR KaM FRaLNY (Senatorska 
29) Dziś wesoła komedja „Nieprzy- 
jaeiółka" Antoire'a, z Grywińską w 
roli głównej Rcż K. Adwentowicz.

TE A TR  M LLICKIEJ: Shaw a „Pro 
fes ja pani Warren". W sobotę o 4 
pop. „Trafika pani generałowej**.

W IE IK A  OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza" pocz. £.15 wieczór.

LIDO 'Szopena 3, Dolina Szwaj­
carska): Codziennie rewja, koncert i 
dancing.

Okolice W arszaw y są pozbawić 
ne w iększych obszarów  leśnych. 
Jedynym dużym rezerwatem  leś­
nym jes t puszcza Kampinoska. 
N a leży  przeto jaknajbardzie j udo 
stęonić mieszkańcom W arszaw y 
dojazd do tych  pięknych lasów  so­
snowych. Puszcza, po wybudowa­
niu do niej drogi, odpow iadającej 
ruchowi motorowemu i row erow e 
mu, stanie się m iejscem stałych 
wycieczek m ieszkańców W arsza- 
w y.

Obecnie najb liższy dojazd pro­
wadzi traktem  modlińskim do Ło ­
mianek, posiadającym  doskonałą 
jezdn ię nowoczesną, a następnie | 
za Łom iankam i boczną drogę 
gruntową. T e  w łaśnie drogę nale 
5jy dostosować do nowoczesnego 
ruchu.

In ic ja tyw ę wybudowania tej 
drogi podjęła L iga  Drogowa Bu­
dowa ta ma być przeprowadzona 
wysiłk iem  i pracą ludności m. 
stoł. W arszaw y i za interesowa­
nych okolic D la om ów ienia spra 
w y budowy. L iga  D rogow a zwo­
łała w czora j zebranie przedstaw i­
cieli o rgan izacji społecznych i za 
interesowanych czynników, na któ 
rem przedstaw iono projekt bu­
dowy.

Długość dojazdu wynos1 2 i .*V4 
km N a jbardzie j odpowiednią bę­

dzie naw ierzchnia tłuczniowa, 
sm o'owana. W  tym  wypadku pra­
ce mogą być podzielone na dwa 
etapy: w  pierwszym  roku byłaby 
wybudowana naw ierzchnia tłucz­
niowa, a w  następnym, przep iow a 
azone je j  smołowanie. K oszt w y ­
konania naw ierzchni tłuczn iowej 
wyniesie, około 70.000 zł., z czego 
m ateria ł około 17.500 zł., reszta 
robocizna i transport.

D la syykonania tych robót, o r­
gan izacje społeczne i zaintereso­
wane czynniki w inny zaofiarow ać 
swój udział badz w  gotówce, bądź 
też i g łów n ie w  "obociźm e. Każda 
organ izacja  będzie mogła urzą­
dzić dla swych członków dzień 
pracy na drodze pod nadzorem 
technicznym, ofiarow anym  przez 
pow iatow y zarząd drogowy.

N a  zebraniu w  L ia ze  D rogow ej 
reprezentowane by ły  różne orga­
n izacje na czeie ze Zw iązkiem  Re 
zerw istów , Zw iązkiem  S trzelec­
kim, Zw iązkiem  straży  ogniowych 
oraz liczne zw iązk i i towarzystwa 
sportowe i turystyczne. P rzy ję to  
jednogłośn ie następujący w n io ­
sek: zebrani postanaw ia ją  p rzy­
stąpić do rea liza c ji projektu  bu­
dowy drogi dc puszczy Kam pino­
skiej. Z chw ilą ukończenia te j 
drogi, Winna być przeprowadzona 
należyta propaganda ochrony 
p rzyrody w puszczy. Całą akcję 
przenrowadzi L ig a  D rogow e ; sto 
warzyszen ia i osoby, pragnące 
w ziąć  w n iej udział, w inny zgło 
sić się do biura L ig i D rogow ej 
(K rak . Przedm ieście S m. 3, tel. 
2)1-82).

J i  A Z >  J  C
Czwartek, dnia 25 czerwca 1936 r, 1 Piątek, dnia 26 czerwca 1936 r.

Szkarlatyna i dur brzuszny
Warszawa w obifczu epirtemij

W raz z wcześn iej niż zwykle 
zaobserwowanym  wzrostem  nie- 
k fórycli chorób zakaźnych, jak  
błonica (szkarla tyn a ) i dur brzu­
szny, odbyła się pod przew odn ic­
twem Pana W iceprezydenta M ia ­
sta dr. W . Graba - Łęck iego kon­
feren c ja  k ierowników  poszczegól 
nych ‘ działów  m iejsk iej służby 
zdrow ia i szp italn ictwa. W  konfc 
rencji w zią ł rów nież udział przed 
staw icie! W ydzia łu  Zdrow ia Pu ­
blicznego Kom isarjatu  Rządu na 
^n. st. W arszawę.

Uznano za konieczne w  dalszym 
ciągu wzmóc nadzór nad wytwa- 
tzan iem  i obrotem artykułów  żyw

ności oraz rozszerzyć propagan­
dę h ig jen y  ze szczególnem uwzglę 
dnieniem  chorób zakaźnych. Po ­
stanowiono przygotow ać potrzeb­
ną liczbę łóżeic szpitalnych i opra 
cowano plan rozm ieszczenia cho­
rych zakaźnych w  szpitalach.

Ponadto uznano za konieczne 
ponowić w ystąpien ie do M in ister 
stwa Spraw ied liw ości o w ydzie­
lenie jednego oddziału Sądu 
Grodzkiego specja ln ie do spraw 
wykroczeń sanitarnych (na wzór 
oddziału Sądu do spraw automobi 
low ych ). Istn ien ie  tego Sądu za­
pewniłoby potrzebną egzekutywę 
zarządzeniom  włauz sanitarnych 
oraz jednolite  orzecznictwo.

Bilety wstępu no zlot śpiewaczy
na placu Marszalka Piłsudskiego

B ile ty  wstępu na P lac  M arszał­
ka Piłsudskiego w dniu 2S b. rn.

| rano, na w ielk i obchód śpiewa- 
) czy, w  którym  weźm ie udział 8  ty  
1 sięcy śpiewaków  z całego kraju  i 

zagran icy oraz Jan K iepura, są 
do nabycia w  cenie 50 gr. w  nastę 
pujących punktach:

1 ) Zarząd G łówny .L ig i  M or­
skiej i K olon ia ln e j, ul W idok  10, 
parter; 2) Okręg Stołeczny L ig i 
M orskiej i K o ion ja lnej, ul. M ar­
szałkowska 151; 3 ) Komunalna 
Kasa Oszczędności pow. W arszaw  
skiego, ul. Zgoda 7; 4 ) K s ięga r­
nia Gebethner i W o lf f ,  ul. Sieij

Or. A. Oftker, Sp. z o. o. WARSZAWA, Rakowiecka 23
Prosimy żadać stale i wszędzie niezrównanej książki z przepisami Dra 
A. OeiKsra p. t. „Dobra gospodyni pieere sama". Do nabyi ia u nas 

i we wszystkich księgarniach. Cena 50 groszy-

4&8S3 g!zie®niłi£w
na świecie

Pośród licznych wykresów i ta­
blic, jak ie  zna jdu ją  się obecnie 
na M iędzynarodow ej W ystaw ie 
P rasy  Kato lick iej, na specjalną u- 
w agę zasługuje tablica, ilu stru ją­
ca całokrztalt prasy codziennej 
na św iecie (n iety lko ka to lick ie j).

I  tak np. S zw a jcarja  na 4 m iljo 
ny m ieszkańców posiada 340 
dzienników, Stany Zjednoczone na 
130 m iljonów  — 2263 dzienników, 
Meksyk na 18 m iljonów  —  82, Ka 
nada na 11 m iljonów  —  102, Is-

landja na 100.000 —  1,§. B razy lja  
posiada 250 dzienników, Argenty­
na —  200, Chili —  87, Peru —  150.

W  Europie A n g lja  posiada 1363 
dzienników, N iem cy —  3 .200,
F rancja  357, H iszpan ja  — 250, 
W łochy zaledw ie 81. Jak widać z
pow yższego iJS zw a jcarja  i Islan-
tija posiadają stosunkowo do l.cz 
by mieszkańców na jw ięcej pism 
codziennych. Ogółem  na całym 
śv iecie wychodzi 49 883 dzienni­
ków.

Wypadki i kiadz eże
Kradzież roweru. Przy Banl.u 

Związku Spółek Zarobkowych (Ja­
sna 8 ) poż istawił rower / ' gmunt 
Polikarp, zamieszkały v>rzy ul. Grzy 
howskiej N r 30. Schodząc ze scho­
dów w banku, przez okno zobaczył

d p jm tJ u e  i  m ę zM le

a KOSTOUmY
i  KRbiELOUJE

n & m ilR  -tftBr& i& e _______

D 1C V B U M M 1
i n o w y  5'.v ia t _ó c j

k iew ieza 9; 5) K s ięgarn ia  ,,Bi- 
bljoteka Polska", ul. N ow y  Świat 
23/25; 0) Główna K s ięgarn ia  W o j 
skewa, ul. Krak. Przedm . 11; 7) 
K sięgarn ia  Gebethner i W o lf f ,  
ul Krak P zedm ieście 08; 8 ) Czy 
teln ia Janiny Raczkowskiej, ul 
M arszałkowska 68 . w e jś t ie  od u li­
cy Skorupk i; 9 ) F irm a „Stern", Żo 
Iibórz, ul. M ick iew icza  25; 10)
„O rb is " kasa teatra lna —  A l. Je­
rozolim skie 33; 11) F irm a M iesz­
ko wsk i, Praga , ul. T a rgow a  44, 
12) Ruch —  księgarn ia  kol. kiosk 
n a ‘ Dw orcu Głównym przy kasach 
b iletowych.

Pociągi specjalne
rfdti poisais morze

^ m a r i i

ź p. Marja z Mękarskicli Ghrzyst- 
kowska, 1. 50, w Warsza—ie; Śp. Ka­
rolina ze Stasiakowskich Bukowska, 
1. 68, w Warszawie; Śp Marja z Mas 
sonów Fijałkowska, wdowa. 1 W), w 
Warszawie; Śp. Wanda z Wojciecho­
wskich .Majew ,k.a, w Warszawie; 
Śp. Józef Mateusz 1 . wariuuwski, 1. 
82, w Warszawie; Ś. p. Helena z Lu 
czyckich Ginett, dwowa, 1. 78, w W i­
lanowie; Ś. p. Elżbieta kraińska, 
wdowa, 1. 63, w Warszawie: ś. p.
Stanisław Joach;m Piaszczyński, sę­
dzia, 1. 57, w Kowalu.

jakiegoś osobnika, który przeciął 
nożycam* łańcuch, ubezpieczający ro 
wer od kradzieży, siadł na rower 1 
usilor.al zbiec. Poszkodowany rzucił 
się w pogoń .a  złodziejem i zdołał 
go zatrzymać. Złodziejem byl Ste­
fan Wiśniewski, lat 20, zam. przy 
ul. Kaliskiej Nr. 19.

Pijany Konduktor. Na dworzec 
Główny wezwano pogotowie rabun­
kowe do Jana b udki, lat 34, konduk­
tora z Piastowa, który tak sie ura­
czył alkoholem, że stracił przytom 
ność.

Skok 7. wiaduktu. Z wiaduktu mo­
stu Kierbedzia skoczył jakiś męż­
czyzna i upadł na uruk wprost domu 
Grodzka N i. 3. Lekarz Pogotow.a 
stwierdził śmierć. Ze znalezionych 
przy denacie dokumentów okazało 
się. iż jest to 61-letm W ’ktor Czar­
necki, stolarz, (św Wini entego 9). 
Denat pozostaw ił list, w którym m. 
in. napisał: „Mam już dosyć tego 
życia. Mam pretensję do wlaś< u-iela 
domu, gdyż płaciłem regularnie tu- 
inorne, lecz r.ie otrzymywałem k\v i- 
tlw , wskutek czego grozi mi ettsmi- 
sjfi". W drugim liście, do właścicie­
la doni .1, Czarnecki pisze, a/.eloy dat 
na mszę świętą za jego duszę, gdyż 
w rzeciwnym razie ordzie go stra­
ży I Wreszcie trzeci list był napisa­

ny w rodzaju testamentu —  do ro­
dziny Denat pozostawił żonę i kil­
koro dzieci.

Na okres Dnia M orza oprócz 
pociągów  stałych kursujących 
codziennie z W arszaw y do Gdyni 
i Helu będą uruchomione nastę­
pujące poc iąg i:

] )  Dnia 27 VI. z Warszawy Głów­
nej poziom dolny do Gdym i Helu 
przez Mtawc, sezonowy poc. nr. 
613A od,. 0 godz. 21 rr> 45, Gdyni, 
przyj. 5 m. 28, Hel przyj. 7 m. 55 
spowrotem pociąg nr. 614.\ Hel ooj.
29. \ I. godz. 20 m. 45, Gdynia oaj. 
22 m. 5.» Warszawa Gdańska przyj
30. \ 1. o godz. 8 m. 26.

2) Dnia 26 V I z Warszawy Glów- 
nej poziom górny do Gdym przez 
Kutno, Toruń popularny poc. nr
4449 odj. o godz, 20 m. 20, Gdynia 
przyj. 8 m. 16 i spowrotem poc. nr.
4450 Gdynia odi. 29. V I. o godz. 18 
in. 02, Warszawa Główna przyj, o 
godz. 8 m 09.

Przejazd w wagonach turystycz­
nych; miejsca numerowane dc leże­
nia, wyposażone w miekkie matera­
ce i poduszki. Każdy uczestnik wy­
cieczki, nabywaiacy kartę kontrolną 
na ten pociąg, otrzyma z nią p.ęć 
kuponow, kloce upoważni) go do ko­
rzystania w Gdyni bez dodatkowych 
opłat, z następujących świadrzer : 
zwiedzenia Gdj ni w gnipach pod 
kierunkiem farhowegi, przewodnika, 
przejazd statkiem pa Hel i z poWró- 
tem, zwiedzenie portu motorówką o- 
raz nocleg zbiorowy. Oplata za prze­
jazd w obydwie strony łącznie z ku­
ponami 20 zł. 20 gr.

3) Dnia 27 VI. z Warszawy Głów­
nej poziom górny do Gd^ni przez 
Kutno, Toruń poc. nr 4447 odi. o 
godz. 20 m. 36, Gdynia przyj. 6 111.

43 i spowrotem poc. nr. 4446 Gdy­
nia odj. 29. VI. o godz. 19 m, 32 
Warszawa Główna przyj. 4 m. 56.

M in. kom unikacji przyznało z 
okazji „T ygoa n ia  M orza " zniżki 
kolejow e w  wysokości 66 proc. 
norm alnych op ła t: za p rze jazd  
do Gdyni p łacić się Dędzie 2/3 b i­
letu normalnego, pow rót zaś bę­
dzie następował bezpłatnie. W  ten 
sposób przejazd  naprz .z W a r­
szawy do Gdyni L spowrotem  bę­
dzie kosztował 12 zł. 50 gr., z Lo 
azi 12 zl. 20 gr. z Poznania 10 zł. 
30 gr. z K rakow a 18 zł., z W ilna  
21 zł. 20 gr., ze Lw ow a 20 zl. 70 
g r *  z K atow ic  16 zl. 90 gr.

Ze w zględu  na spodziewany 
bardzo liczny w y jazd  na uroczy­
stości Dnia Murza w  dniach od 
26 do 30 czerwca zaleca się w y­
jeżdżać nad morze dla spędzenia 
urlopów na dłuższy wypoczynek 
w  term in ie wcześnieiazym  lub 
późniejszym . Uniknie się przez 
to ścisku w  pociągach a zarazem 
um ożliw i dogodn iejszy przejazd 
w iększej ilości osób udających 
się wyłączn ie na te uroczystości.

W  razie przepełn ien ia pocią­
gów  w okresie wzm ożonych prze­
jazdów  podróżni bedą lokowani w 
przedziałach I kl. po 6 osób, I I  kl. 
po 8 osób i I I I  kl. po 10 osób.

6.30 „K iedj ranne..." 6.33 Gimna 
styka. 6.50 Muzyka (pł.) 7,20 Dzień 
nik por. 7.30 Program na dzisiaj 
7.40 Muzyka (pł.) 8.10 Aud. dla po­
borowych.

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.50 Chwilka gosp domowe- 
s t . 12.55 „Znaczenie eksportu kord 
dla hodowli" —  pogad wygłosi J. 
Chodowiecki 13.05 Dziennik połud­
niowy.

15.45 „O nasionach - wędrownicz­
ka ich" —  opow. S. Kisielewskiej dla 
dzieci. 16.00 Kon. popularny w  wyk. 
Ork Filharrr.. Warsz. pod dyr. J, O- 
zimirskiego z Ciechocinka (przez To­
ruń). W  przerwie g. 16.45 „Praca 
Naczelnego Wodza" —  odczyt, 
wygł. płk. R Umiastowski. 17.30 Z. 
Noskowski. Powrót —  suita w 8 czę­
ściach na chór miesz. tenor i forte­
pian na 4 ręce. (z  Poznania) Wyk. 
Chór „Ha-monja" nod dyr. M. Veig- 
ta i ,St. Roy —  tenor T ezy  fortep. 
prof Wł. Raczkowski 17.5U „Słoń­
ce a zdrowie" —  pogad., wygł. d1-. 
B. Skarżyński (z  Krakowa). 18.00 
„ćak spędzić święto?" 18 10 „Życie 
kult. i art. stolicy” 18.15 Koncert 
reki. 3 8 50 Pogad. aktualna. 19.00 
Teatr Wyoorazni u oocyc:h słurho- 
v isko p. t. „Corieone**,. Napisał K 
Fr. Wiegand, przełożył z niemieckie­
go W. Hulewicz (wznowienie). 19 38 
Recital fortep. St. Szpinalskiego. (z  
W ilna), L. van Beethoyen; Sonatr 
Aopasionata, L. van Beethoyen: E- 
cossaises 20.05 Konc. w wyk. Ork 
Kameralnej pod dyr. A. Matza (z 
Wilna;. 20.30 „Skrzynka techn." — 
red. W. Frenkiel. 20 45 Dzień, wiecz. 
20.55 Pogad aktualna. 21.00 YM-tl. 
'ostatnia) audycja z cyklu „Stani­
sław Moniuszko —  pieśniarz* w O- 
praeowaniu prof. St. Niewiaaom 
skiego. W yk , B. Bragińska —  m. 
sopran, K. Czekjtowski — baryton. 
21.30 „Maik - gaik" aud. muzyczna w 
oprać B. Czyżykowskiej. (z  Pozna­
nia) 22.00 „Sport w Krakowie" — 
pogad. (z  Krakowa) 22.3 0 Wiad. 
sport. 22.15 Muzyka salonowa z ka­
wiarni Ziemiańskiej w Łodzi w wyk. 
Zespołu F. Ptaszyńskiego. 23.00 Mu 
zyka taneczna, (pł.).

6.30 „K ieay ranne..." (6 33 Gimna­
styka. 6.50 Koncert w  wvk. Ork. Dę­
tej 31 p. S. K. (z  Łodzi). 7.20 Dzien­
nik por. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 
Muzyka (pl.) 8.10 Aud .dla poboro­
wych.

11.57 Sygnał czasu i hejnał s 
Krakowa. 12.03 Konc. w wyk. Ze 
społu Salon. P. Rynasa. 12.50 Chwil­
ka gosp. domowego. 12.55 „Pioruno­
chron na wsi" —  pogad wygł. Ign, 
Nojek. 13.05 Dzień, południowy.

15.30 Wiad. gosp 15.45 Rozmowa 
z chorymi ks. kape’ ana M. Rę.casa 
(ze Lwowa). 1600 Minjatury skrzyp 
cowe (pł.). 16.25 Piosenki w  wyk, 
Kwartetu A. Kitsehmann. 16.45 „Skar 

by Polski" —  Kultura polska" — 
odczyt wygł. dr. B. Suchodolski, 
17.00 „Szwedzkie meludje" w  wyk. 
Ork. Kameralnej pod dyr. A Her­
mana (z Krakowa). 18.0( „Przegląd 
wydawnictw" —  prof. H. Mościcki. 
18.10 Pogadanka iktualn«. 18.15 
Konc reki 1S.50 Eiuro Studjów roz­
mawia ,.e słuchaczami P. R. 19.00 
Ernest Dohnanyi: Kwintet fortepia­
nowy c-moli op. 1. 19.30 Pieśni mu­
rzyńskie (Negro spirituais) odspie 
wa J. Kondrat przy akomp. prof. 
L Ursteina. 19,45 „Piosnkp Fortu- 
nia" —  operetka w  l-y™ akcie O f­
fenbacha. 20.30 „F ig le  Kajtusia" — 
Fragment ksiąŻKi J Korczak? p. t. 
,Kajtuś czarodziej" 20.45 Dzień, 

wiecz. 20 55 Pogad. uktuaina. 21 00 
Muzyka (pł.) 21.10 Transmisja konc. 
muzyki polskiej z Gdańska, w  wyk. 
Ork. Symf. „Landesorchester" i Chó 
iu Tow śpiewaczego „Cecylj?" pod 
cyr. K. Wiłkomirskiego z udz. M. 
Wiłkomirskiej — fortepian. P Ma­
szyn ski Moja Ojczyzna. F Rybic­
ki: Trzy pieśni ludowe, J Maklatde- 
wicz: Z fujarką —  wyk Chór „Ce- 
cylja". I. Paderewski: fa n t iz ja  pol­
ska —  wyk. z tow. rrk. M. Wiłko­
mirska. W. Maliszewski: Z niwy Dol­
skiej — wyk. ork. 22.00 W ;ad sport 
22,15 Pieśni o kwiatach odśpiewa W. 
Roessler - Stokowska. Akomp. Wl. 
Raczkowski (z Poznan;a). 22-o.n Mu. 
zyka salon, i tan (pł.)

%  3  T i  A

ATLANTIC. „Armja Ewy” .
AMOR: .Wyprawy Krzyżowe" i

Karolek w konkurach” .
ACRON: „Kocham wszystkie kobie­

ty”  i „Dwa oblicza” .
ADRIA ,Świat jest zakochany”.
AS: „Jaśnie Pan Szofei ’ i dodatki.
APOLLO: „Senorita w  masce" i 

„Samochód Nr.
ANTlNEA: „Wszystko żart” i „Na

tropie złoczyńców”
BAŁTYK : „Nocne Motyle".
BIS: ,Żuna w złotej klatce" i „Je­

stem zbiegiem .
COLOSSEUM (duza sala): „Nie­

śmiertelne meiodje” .
COLOSSEUM (Małe) „Pogromcy 

Indjan". ? 1
CAP1T0L: „Biuio Ludzi zaginio­

nych".
CASINO: „Casino de Paris”.
CORSU: „Czu Czin - Czan” i 

rew’?.
C2.ARY: „Dziewczę z ubioków” i

„Tajemnicza aama” .
ELITE: „4 i pól Muszkieterów” i

„Śmierć oupaczywa” .
I AM  A ; „Zb u d ii i «  i Karr‘‘
EUROPA: „N a zgliszczach szczęś­

cia".
FILHARMONJA; „Kwiat Hawai".
FLORIDA Rzymskie skandale" i 

„Złodziej serc”.
FORUM: „Zew dzikich" i „Mała

1 yi «*4 p o y b  li**

HELIOS: „Księżniczka Ohara” i
„Flip i Flap”

H ‘ >LLYVOOD: „Księżniczua Czar
dasZł.".

ITALJA: „Cienie Broadwayu" i
acćatk..

KOM ETA: „Caliente miasto mi
łoścr*.

LOS: „N ie  nnala baba kłopotu".
MAJESTIC Takie są dziewczęta
M ASK A : „Kapryśna Marjeta" 1

„N ie  nnata baba kłopotu".

MARS: „Zlutuwłjsj Brzdąc
„Nasz chleli powszedni".

METRO* „Żona z ogłoszenia i re­
wja.

MEWA: „Na dnie oceanu”  i „Nie­
wolnica z Mandalay” .

MIEJSKIE: „Czarny Anioł“ .
M IN E liW A : „Sza eńćy“  (z  życia 

legj. Polskich) „Malibo".
MUCHA: „Pieśń nocy" i „Nocny 

ekspress".
NOWA TOMBOLA: „N 01 na trans 

atlantyku" i „Legjon Nieusiraaio-• 
nych"

OKO PR ASK IE : „N i«  odchoaż oa« 
mnie" i „Manewry Munsnj".

PAN: „Prawo 00 szczęścia-.
K ING  PAK  fi-GO ANDRZEJA: 

„N ie  miała baba kłopotu" i dodatki
PO PU LA R N Y : „Uwielbiana" i re­

wja.
PE T IT  TR IAN O N : „Zaczęlc się> 

od pocałunku", i „Dziś wiecZoi 1 
mnie".

PRAG A: „Ostatnia Serenada** :
„W iłhetót Thel“ .

RAJ: „N ie  miała baba kłopotu" : 
„Niedzielne brawerje"

RENA: Shirley Tempie i film poMnl
R1ALTO: ,.W cieniu samotnej

sosny .
KOMA* „Brygada śmiałych".
ROXY: „Zamek w kasynie" i „Co 

mój mąz robi w nocy**.
SF INK S : „Potępieniec" i rewja.
SO KoŁ: „N ie zapomnij o tnnie" 

SORRENTO: „Księżniczki. 0'Hara” i 
„Piotruś” .

STYLOW A „Promenada Miłości".
ŚW IATO W ID . „Pokusa".
ŚW IAT: „Aurijencja w Ischlu" i 

„Annapolis*,
TON: „Osaczona".
U C IE C H A - „Adieu".
U NJA: „Dor Nr 56" „Lulu ‘
VAR1ETE (Gma-h Cyrku) Miłość 

dla początkujących”  i „Antek Polic- 
maister".

X  m i c r s t a

Wesela JfflC #■
w y ż e r a  s!ę na festyn

K orzysta jąc z dwóch dni Świąt kiem n ie frasob liw y
(N ied z ie la  i św. P io tra  i P aw ła ) 
W esoła Lwowska Fa la  upuści 
mury Lw ow a i w yb ierze się dn. 
28.V I. do Brzuchow ic na .zabawę 
z kałataw ką", m ówiąc kin om i sio 
w y —  na festyn.

Czego tani niema na brzucho- 
wic-kim fes tyn ie? ! Huśtawki, ka­
r u z e l ,  strzelnice, dancing ped 
golem  ni&>em, a przeaeu szyst-

lwowski hu­
mor. Zespół w eso ło fa low ców  za­
prasza wszystkich radjosłucha- 
czy" na tę zabawę, która urozma i­
cona będzie tekstami z aktual­
nych i nieaktualnych autenty­
ków, oraz muzyką o motywach, 
zaczerpniętych z fo lk loru  lwov 
skiego. Początek zabawy w nie­
dzielę o godz. 21.00.

K A R Y  ZA K Ą P IE L  Y> N IE D G Z W O -  
LUNY- H MIEJSCACH 

Wobec uporczywego kąpania sie 
w Wiśle w miejscach niedozwolonych, 
co pociągnęło już za sobą szereg 
śmiertelnych wypadków w  r. b., sta­
rosta grodzki prasko-warszawski ko­
munikuje, że z dniem 24 bm. zarzą­
dził wymierzanie w tych sprawach 
najwyższego wymiaru kary, c. j. 
trzech miesięcznego bezgw zlędncgo 
aresztu bez zamiany na krzywnę. 

POIĆ KONI I  p s y :  
Zjednoczenie Tow. Opiel.i nad 

Zwierzętami zwraca się za na szem
pośrednictwem do wszystkich właści­
cieli koni, by parmętali poić swe 
zwierzęta, szczególnie zobet panu­
jących oDecnie upałów. Zarząu Zjed 
noczenia ponawia swą próśb; do 
dozorców domowych i właścicieli do­
mów o napełnianie świeżą wodą 
utrzymywanie w :zystości poić eł dlr. 
p=ów istniejących przy niektórych 
domach warszawskich.

STATK IEM  DO PŁOCKA 
Oddział warszawski Pol. Tow. Kra 

joznawczego organizuje 28 i 29 b. rn. 
dwudniową wycieczkę statkiem do 
Płocka. Informacje i zapisy w biu­
rze Pol. Tow. Krajoznawczego przy 
ul. Nowy świat 19 w gudz. od 9 do 
2 i od 5 do 8.

KOMISJA ROZJEMCZA 
W SPRAW IE  DOZORCÓW 

Inspektor Pracy I  okręgu wyzna­
czył przewodniczącego nadzwyczaj­
nej komisji rozjemczej do spraw do­
zorców domowych w Warszawie oraz 
zwrócił się do powołanych władz o

mianowanie członków tej kom sji. 
Przewodniczącym kunusii wyznaczo­
ny został obwodowy insi ekior pracy 
mż. Władysław Dubownik. Pozat :m 
p. komisarz rządu delegował do Ko­
misji radcę w kom. rządu p. T a ­
deusza Wojciechowskiego, a prezes 
sadu okręgowego —  sędziego Felik­
sa Honowskiego. Komisja odbdzia 
pierwsze posiedzenie 30 bm., na któ­
re będą zaproszenie przedstawiciele 
obydwóch stron.

ARB ITRAŻ W  ZATARGU 
Z H YD R A U LIK A M I

Od dłuższego czasu trwały na te­
renie inspekcji pracy I okręgi1 per­
traktacje między właścicielami przed 
siębiorstw urządzeń zdrowornycn, a 
związkami zawodowemi robotników, 
zatrudnionych w  tej gałęzi przemy­
słu, w  sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej. Wobec tego, że niektóre 
punkty umowy nie ".ustały uzgodnio­
ne, inspektor pracy I  okręgu p. Gre- 
gołaitys dla zażegnania grożącego 
strajku, wysunął proDozycję ro z ­
strzygnięcia sprawy w drodze arbi­
trażu. Obydwie strony wyraziły ju i 
zgodę na arbitraż Min. Gpi :ki Spo­
łecznej.

\  Ogłoszenia drobne ^
HEBLE 100 ZŁ
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 50 Nowy-świat 30, róg Pie- 
raclrieg ».
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S p ć r &  d z ie ła  .N o rw id a
p r z e d  > ą d @ m  N a |w v z s z \ ? m

W  Sądzie N a jw yższym  toczył 
fcię w czora j obchodzący koła lite ­
rackie proces b. nun. Zenona M ir- 
jam  - Przesm yckiego o prawa do 
dzieł Cyprjana Norw ida.

Przesm ycki w ystąp ił do sądu 
przeciwko wydawnictwu „Parnas 
Po lsk i", które wydało w  całości 
popularne wydanie dziel N o rw i­
da. Przesm ycki, jako autor prac 
krytycznych o N orw id zie  i jako 
nabywca praw  autorskich, uwa­
żał, że wkroczono w jego  prawa. 
Sąd okręgowy skazał p ro f P in ie ­
go, który opracował w' skrócie 
dzieła N orw ida  oraz wydawcę, 
Plebana, po 1 000 zł. grzyw ny i 
3.000 zł. pokutnego. W  m iędzy­
czasie Przesm ycki w ystąp ił na 
drogę cyw ilną przeciwko w ydaw ­
nictwu o konfiskatę opublikowa 
nych książek, lecz *ąd uznał, że 
M irjam  nie ma praw do N orw ida

i oddalił powództwo. Także i sąd 
apelacyjny uchylił wyrok p ierw ­
szej instancji karnej, un iew innia­
jąc aa równo prof. P in iego, jak  i 
wydawcę Plebana.

W  tym stanie rzeczy sprawa 
wskutek kasacji znalazła się na 
wokandzie Sądu N ajw yższego . 2e 
w zględu  na powagę procesu, ma­
jącego duże znaczenie dla stosun­
ków w ydawniczych i wykładni 
prawa autorskiego, przewodnic­
two objął p ierw szy prezes Sadu 
N a jw yższego  Supiński, a re fe ren ­
tem sprawy był redaktor „G łosu 
sądow nictw a", sędzia Fleszyński. 
W  im ieniu M irjam  - Frze smyckie- 
go występow ali adwokaci B ty lin -i 
Lesman, a obrońcami oskarżonych 
byli adwokaci B ie ite r  i M illet.

Narada nad wyrokiem  trw ała  
trzy  godz.ny. W  kuluarach oma

wiano wówczas artykuł opubliko­
w any przez „W iadom ości L ite ­
rack ie", pod tytułem  „D laczego 
M irjam  nie ma praw  do N orw i­
da", zaw iera jący  publikację mo­
tyw ów  sądu apelacyjnego.

Sąd N a jw yższy  uchylił w yr°k  
sądu apelacyjnego i przekazał 
sprawę do ponownego rozpatrzę 
ma. Term in drugiej rozprawy 
apelacyjnej zb iegn ie się z proce­
sem apelacyjnym  o pretensje cy­
w ilne M irjam  - Przesm yckiego.

Jak powsiało
„Ś w ięto  K orzą?”

Wroku bieżącym  obchodzimy 
do raz p ią ty  „Św ięto  M o-za“ . W ar 
to przypom nieć jego  genezę Po­
czątkowo „Św ięto  M arża " miało 
charakter lokalnych uroczystości 
nadmersk.ch. Po raz p ierw szy ne 
w ielką skalę zostało zorgan izow a­
ne w  1932 roku, ściągając liczne 
masy turystów  z całej Polski. W  
tym samym roku kurja biskupia 
w  Pelp lm ie najwyższa na Pom o­
rzu w iedza  kościelna, zarządziła, 
że po wszystkie czasy dzień 29 
czerwca, jako dzień apostołów 
P iotra  i Faw ła  będzie dniem pol­
skiego „Św ięta  M orza".

Znowu próba mącenia?
Polityczny strajk demonstracyjny

v . e  L w o w t o

Snów wSciekiy pies?
Kobieta pokąsana, na ulicy

Na ulicy Grzybowskiej, nrzed karz pogotowia i skierował do od- 
domem Nr. 2, pies pokąsał W ła iy . działu Pasteurowskiego w Pań  
sławę Wolańską, lat 30. krawczy- stwowym Zakładzie Higjeny dla 
mę, zam. przy ul. Wolskiej 59. Wo szczenienia ochronnego, gdy-ż za- 
lańską, która doznała rany ką sa -1 chodzi przypuszczenie, że pies był 
r.ej lewego podudzia, opatrzył Ie wściekły.

Kosa w brzuch brita
Śmierć w  walce o m'edzą

W  Żelechow ie w yn ik ła sprzecz 
ka m iędzy braćm i —  n iew łaści­
we zaoranie m iedzy. Sprzeczka 
zam iem la się w  bójkę, w  czasie 
której 30-letni Jan Tkaczyk, ude

n,ego W ładysława- 
silny, że nastąpiło 
trzew i.

Rannego przyw ieziono 
tala Dz. Jezus, gdzie

Cios był tak 
w j padnięcie

do szpi 
wkrótce

rzy  kosą w  ©rzuch orata, 34-let- zmarł. B ratobójcę aresztowano.
t

Nieostrożni toncj
kąpiąc się w Wisie

18-letm Lucjan  W oźniak, (Grzy­
bowska 7-ł), kąpiąc się w W iśle, 
w  pob liża Jabłonny, na tra fił na 
głęb ię  i utonął Zwłoki wydobyto 

W  t. zw. S tarej W iś le  podczas 
kąpieli z rów ieśnikam i utonął 
J 0-ietni K azim ierz Toruński, za­
m ieszkały przy A ie i 3-go M aja 16. 
Chłopcy kąpali się na wycieczce 
opodal wsi Rzyżeń. Pon iew aż 
chłopcy się bali ratować tonące­
go, g d y i żaden z men nie umiał 
pływać, w ezw a li oni pomocy m ie­
szkańców wsi, która jednak okaza

ła się spóźniona. Toruńskiego nie 
zdołano doprowadzić do tycia.

Pod M łocinam i w yłow iono z W i 
sły zw łoki W acława Smoiarka, 
la t 21, technika, zam. przy ul. 
M łynarskiej 2U, który w dniu sS? 
b. m. utonął w czasie kąpieli pod 
Bielanam i.

Rów n ież w czora j w yp łynęły z 
W is ły  na Bielanach zw ioki jak ie ­
goś mężczyzny, la t około 20-tu. 
I  w tym wypadku, denata przew ie 
ziono do prosektorjum.

Rozwiedziona urzędniczka
zatruła sfę gazem

W  domu N r. 45 na Tam ce w y­
najęła przed 6-ciu laty piękm e 
umeblowane mieszkanie, A da  Bor- 
gerowa, la t 34, pracująca w T o ­
w arzystw ie Ubezpieczeń „Pruclen 
t ia l"  na placu Napoleona, w cha­
rakterze sekretarki.

B orgerow a oa szeregu la t cyła 
rozw iedziona i zam ieszkała zupe.- 
nie sama. Jako urzędniczka, od­
znaczała się n iezwykłą sumien­
nością, tak, że gdy w czora j nie 
z jaw iła  się w biurze, w j wołało to 
zaniepokojenie. W ysłano po nią 
woźnego.

Gdy na stukanie i dobijan ie się
do m ieszkania B orgerow ej nikt 
nie odpowiadał, a z wnętrza w y­
dobywał się silny zapach gazu, 
drzw-i w yw alono i w kuchni zna­
leziono Borgerowa, która tam po­
siała sobie łóżko, aby wzmocnię 
działan ie gazu, nie dającą już 
żadnych oznak życia.

B orgerow a pozostaw iła trzy  l i­
sty —  jeden do znajom ego leka­
rza, drugi do obywatela ziem skie­
go na p row incji, a trzeci do ro­
dziny.

SiTi terć no strzelnicy
Obarą S-ietni chłopak

©lói wszeettpslsHl
rozwija się na Śląsku

W  Sochaczewie, przj szosie war 
szaw-skiej, m ieści »-ę strzeln ica 
przysposobienia w-ojsKowego T e ­
ren strzeln icy jes t nieodpow ied­
nio zabezpieczony, g d y i zdarza.ą 
się tam w-ypadki. Ostatnio padl 
o fia rą  9-letm  W ito ld  Korzenie- 
w icz, uczeń, syn bednarza. Chło 
piec został ugodzony kulą karabi­
nową w  usta.

Matka przew iozła  rannego do

Kolo w iatraka-
Zmlażdżyło głowę 

dziecka
G RZYB uW , 24. 6. Zaarzyl się 

tu ciężki wypadek, który pociąg­
nął u ł sobą zgon 3-letm ego dziec­
ka Kazim ierza Zam ieie Dziecko 
pozostawione bez opieki weszło 
du w iatraka i tu bawiąc się, zo­
stało w ciągn ięte przez tryby koła 
pociągowego, które zm iażdżyły mu 
głowę

K A T O W IC E , 24 6. Po rozw iąza­
niu Stronicowa Narodowego w 
w ielu  okolicach Śląska, organ izu­
je  się tu i rośnie w  siłę narodowy 
Obóz W szechpolski Ostatnio m. 
in. odbyły się zebrania organ iza­
cyjne Obozu w Rydułtowach i w  
P iekarach Śląskich, oba przy u- 
dziale kilkuset osób.

W  czasie zebrań wygłoszono 
przemówienia, w  których wska­
zano na Konieczność zorgan izo­
wania potężnego bloku narodowe­
go na Śląsku dla przeciw staw ie­
nia się zarówno Komunistom jak 
i ruchom wywrotowym  niem ie­
ckim.

B y  o w e  Śnić n a r z e c z o n ą
probawił pozbawić się życia

K Ę P N O . 24.6. W  Torzeńcu, po­
w iatu kępińskiego usiłował popeł­
nić samobójstwo przez postrzele­
nie z rewolweru  niejaki Czesław 
Gutowski. Pow ody samobójstwa 
są oryginalne. Gutowski m iał na­
rzeczoną Peplińską z którą w na j­
bliższym  czasie m i2 l się pobrać. 
Czując się źle w  osta trich  cza­
sach, chciał zerw ać zaręczyny i 
przez śm ierć uwolnić narzeczoną

od zobowiązań. N a jp ie rw  wiec 
n ieszczęśliwy narzeczony pnóoo- 
wal esencji octowej, później 
chciał się w ieszać, następnie s ięg­
nął po rew olw er. I  ten środek jed ­
nak pozbawienia się życia zaw iódł 
adoratora, bo choć wprawdzie zra­
nił się dość poważnie, ale śm.erć 
mu nie grozi. M ałżeństwo prawdo 
podobnie także.

Ittiadam ości z  tam

l a p i s y  k o n i
na dziś

Gon. 1. 2.200 zł. dla 3 1. i st. og. 
i kl.. Dyst. 2.400 rntr. Satrapa 
W odzińskiego, Kubań st. Łochów.

Gon. 2. 1.600 zł. dla 3 1. i st. 
k laczy. Dyst. loOO mu-. Ileana 
Bersona, A le r te  W itkow skiej, Gil 
za Dobieckiego, F lo ren c ja  I I  kc. 
Nauruza, Łoza st. Lubicz.

Gon. 3 5.000 zł. Gon. z p łota­
mi dla 4 1. i ts. koni. Dyst. 3.200 
mtr. A lrau ne Cerbowej, N u rt K. 
Endera. H arry  płkr. hr. Rostwo­
rowskiego.

Gon. 3. 3.000 zł. dla 3 1. i st. og. 
oraz 3 i 4 1. kl. Dyst. lóuO m ir 
Ice Bersona, Irres is tib le  Szwarc- 
sztajna, Kom is Andersa, Ławnik 
C ierp lick iego.

Gon. 5. 2.000 zt. Handicap dla 
4 1. i st. og. i kl. Dyst. 1.600 mtr. 
Favoritas  53 bar. M altzan, Sa­
turn W ężyka, O rfeusz 52 1
p. uł. K rech , Laszka I I  50 W o­
dzińskiego Kw estarka B. W . 53 
M roczkowej.

Gon. 6. 3.000 zł dla 4 1. i st.

og. oraz 4 1. kl. Dyst. 3000 mtr. 
Kazbek Lothe, Iw a r Broszk i Jar 
nusz, H elios  Tuńskiego, Dniepr 
Raawanowej, H ogarth  1 p, uł 
Krech.

Gon. 7. 2.400 zl. dla 3 I. i st. og. 
i kl. Dyst. 2.100 mtr. Herakles 
Lothe, O ranja Bersona, Dynów 
Dydyńskiego, Neptun Andrycza, 
Harna Szwarcsztajna, Massacre 
hr. Zamoyskiego, H ogarth  1 p. uł 
K rech.

Gon. 8. 2.000 zł. dla 4 1. i st. og. 
i kl. Dyst. 2.200 mtr. Prus Rusz­
kowskiej, M urat I I  st. Fudhalan- 
ka, L irn ik  I I  Bobińskiego, Torea- 
dore M astalerza, Jaspis Ostrzye- 
kiego. K orea  I I  Bukowskiego. 
N orm andja  hr. Zamoyskiego.

Gon. 9 1-600 zł. d la 3 1. og. i 
kl. Dyst. 2100 mtr. M agnat bar. 
M altzan, V a ld iv ia  Łabęckiej, 
K in g ‘s Baghera J. Św ięcickiego, 
Laps Cerbowej, Humoreska Fr.
Rudkowskiego, Hulanka I I  bar. 

K ron°nberga, M a g m fk a  Ende- 
rów, M orwa Ci o linck iego.

W y n i k i  g o n i t w
z  d n ia  2 3  b . rr».

szpitala Dz. Jezus, gdzie mimo u- 
siłnych zabiegów  lekarzy, chło­
piec zmarł. Zaznaczyć należy, iż 
na tydzień przed powyższym  w y ­
padkiem, kula z te jże  strzeln icy 
zran iła jak iegoś chłopca, którego 
umieszczono na kuracji w ozpita- 
lu w S ichacz *wie.

Piorun ucerzył
w  jiGSicr-N.tik policji

AU G U STÓ W , 24.6. W czora j nad 
pow iatem  augustowskim  przeszła 
w ielka burza z piorunami, która 
w yrządziła  w ie lk ie  szkody. M ię- 
czy innsmi, piorun uderzył w bu­
dynek we wsi H ełyn iec, gdzie mie 
ści się posterunek P  P  Budynek 
stanął w ogm u i wkrótce spłonął. 
Po lic jan tom  udało się z naraże- 
r.i< m w łasnego życia uratować 
cześć inwentarza i sza fy  pancer­
ne, w których znajdow ały się 
akta.

Gon. !., dyst. 2lC0 mtr.. nagroda 
„Sprzedaiiia” ' 40C0 zt. i )  Bibtis i  Je* 
cinaszewski, ? ) Kibar (8 5), a) U, ti- 
ms (22). Wygr. w 2.18’,a s. i. o 3X 
daig. Tot. 1-1,5.

Gon. II. dyst. 2)00 mtr nagroda 
1400 zl. 1) Kropidło chi. źając, 2) 
oarda (64.5), 3) lndoler.ee (25). 4)
Kalina II (20), 5) Helenka (147,5).
Wycof.: Lev,co i Gra, e' tle. Wyg. 
w 2.19 s. t. o 2 dług. Tot. 8,5, Ir. 
u,5 — 13,5.

Gon. III., dyst. 1600 mtr., nagroda 
2200 zt. 1) Kryniczanka ż, Pasier„ik 
i Dzwon II i . U 11, 3) Mark.etanka
(24), 4) Konwed (56,5), 5) uuwaga 
(85). Wycot.: Radatnes U . Ra^uza. 
Wygr. w i.4u s. w zac. walce leo w 
łeb. fo t. Id — 5,5, tr. 12 —  6.

Gon. IV., dyst. 240C mtr., nagroda 
3000 zl 1) Orlean ż Guljas, 2j Kło­
pot (25), 3) Otelio (8 ) Wycof.: Klej­
not Byehawski. W ygi. w '2.36 s. i. o 
3 dług. Tot. 15.

Gon. V., dyst 16CO mtr., nagrotD. 
2000 zl. 1) Farys U ż. Pa, terna!;, 2) 
Hehas (2u.5), 3) Lutecja (53,5), 4)
Wizzard (28). Husar pozostał aa 
starcie. W ycof : łiufljoreSką i BiDus. 
Wygr w 1 42 s. 1. o s f i  dług. lot. 
9, ir. 0 - 7 .5 .

Gon. VI., dyst 1600 mtr., nagroda 
1800 zt. 1) Gay Girl ż. Gnljas, 2) 
Tercja (16) 3) Roret (18), 4) Belvdi' 
(57,,i), 5) Met.opol (65). Wycof,i Gri- 
za, Hulalgo Jarosław i Muza. Wygr. 
w 1.41K s w zac. walce o leb Tot. 
12.5, tr. 0.5 —  6.5.

Gon. VII., dyst. 1SOO mtr., nagroda 
1600 zl. 1 Ker. ors j. Gnljas, 2) Char- 
letan (16,5), 3) Incydent (19), 4) 
Harcerz (24), 5) Głusza (114.5).

LW Ó W , 24,6. P racow n icy pry- 
watn> i samorządowi urządzili o- 
negdaj dwugodzinny stra jk  de­
m onstracyjny, k tóry trw a ł od g. 
10 ao 1? wr południe. S tra jk  m iał 
charakter polityczny. Kom itet 
stra jkow y żądał zwolnienia aresz­
towanych czionków ostatniego ko­
m itetu strajkowego, a m iędzy n i­
mi n iejakiego Henza, który jako 
„d e lega t" objeżdżał w arsztaty pra 
cy, nam awiając robotników do 
przerw an ia  pracy i wystąpień.

Kum itet żąda również prowa­
dzenia specja lnej kom isji, czuwa­
ją ce j nad tem, by nikt z pracu ją­
cych przed uKonczeniem robót, do 
których został zaangażowany, nie 
był oddalony. Żądano również 
zm iany „m ężów zau fan ia " na in­
stytucie stałą. Kom itet wystąpił 
rów nież z żądaniem zatrudnienia 
wszystkich DezroDotn., ch na tere ­

nie Lwowa. ( ! )  Za dwmgoJzinnj 
s tra jk  protesta.eyjny strajkujący 
zażądali m epotrącania im w ypłat

Strajk  protestacyjny nie zosta! 
przeprowadzony w  tych rozm ia­
rach, w  jakich  próbowano go zor­
ganizować. N ie  przyłączyli się do 
strajku przedewszystkiem  robotn i­
cy zorganizowani w  szeregach 
„P ra cy  Po lsk ie j". Pracowano na 
w ielu  odcinkach drogowTych i ka­
nalizacyjnych.

S tra jk  ten Jednak je s t dowo­
dem, że elem enty w yw rotow e nie 
zrezygnow ały z prób wrywołania 
zamętu i że obecnie do postula­
tów ekonomicznych dodają w yraz 
r©e polity cziie. Jest to tem dziw ­
niejsze, że pracoJawwy wynełnia- 
ją nałożone na n vh  warunki, w y­
nikające z umów arb itrażow ej i 
zb iorowej.

5 C3  ciężko chorych
ni Jasnej Górze i u „Cudownego Źródła’1

C ZĘ STO C H O W A, 24.6 P rzyby­
ła tu tradycyjna p ielgrzym ka nie- 
Uieczalnie chorych w  liczb ie 560 
osób P ie lgrzym ka przyjechała 
specjalnym  pociągiem  z licznemi 
wagonami sanitarnemi dia ciężko 
chorych. Wpośród p ielgrzym ów  
było 8u osób na noszach i fo le- 
larh, 20-tu niewidomych, kilkana 
ście epiicptyczek i t. d. P ie lg rzym ­
kę prowadzą księża, a organ izacją  
je j za jęło się Stowarzyszenie 
Pań M iłosierdzia.

Rankiem v  Zakładu S. S. M a­
gdalenek wyruszył n iezwykły po- 
chów. N iesiono ciężko chorych, 
ozli wsoieran. przez zdrowych 
m niej chorzy. Nosze z ciężko cho­
rymi um.eszczono w  kaplicy Cu­
downego Obrazu, poczem rozpo­

częła się uroczysta Msza Święta, 
celebrowana przez O gen. Piusa 
Przeźdz eckiego. Kazan ie w yg ło ­
s ił ks. M ichał Renaas ze Lwowa. 
Odczytano również list z b łogosła­
w ieństwem  ks. biskupa sando­
m ierskiego Lorka.

Chorzy po modłach spow iadali 
s ię i przystępowali do Kom unji 
Św iętej, poczem na krużgankach 
odoyło się nabożeństwo poprze­
dzone uroczystą procesją euchary­
styczną.

Popołudniu przeszedł pochód 
chorych do Cudownego Źródła i 
kościoła Św. Barbary, gdzie cho­
rych pow itał p ra ła t Nassalski. 
Chorzy o tdarow an ’ kw iatam i me­
dalikami i buteleczkami z wodą z 
Cudownego Źródła, odjechali.

16-Letni chłopak
Zmasakrowany przez śrubę statku
BYDGOSZCZ, 24.6. Straszny wy 

padek zdarzył się w pływaln i „R i 
w je ra ". W łaścic ie l plywaHfl óoko- 
nywał czyszczenia zamulonego 
dna rzeki i w tym celu „amknął 
p ływalm ę, by ktokolwiek z kąpią­
cych się nie u legł wypadkowi.

Dno czyszczono przy pomocy 
statku rzecznego, N iestety, me 
uchroniono się oa wypadku, gdyż 
jeden ze stałych byw alców  p ły­
w aln i 16-Ietiui Henryk B u c z k o w -

ski, nie zważając na zakaz korzy­
stania z basenu, wskoczył do w o­
dy i zb liży ł się n ieostrożnie do 
statku. W ówczas w ir  wytworzony 
przez śruby statku w ciągnął n ie­
szczęśliwego pod śrubę z. taką si­
łą, że w  trybach je j uległ zmasa­
krowaniu, zanim ktokolw iek mógł 
pomyśleć o ratunku. S traszliw ie 
poszarpanego, w  stanie bezna­
dziejnym , przew ieziono do szpi­
tala.

.13 C sportowe
Przeszło 1 0 0  km. na gadzinę!

Wspanialsi wyczyn sportowy p. Wierzoy

Wycot Orfeusz i Hulnnk? Wvgr- w 
1.55 s ł 5 IV* dl. Tot. 15, tr 5.5 —  6.

Gon. VIII. dyst. 1600 mtr, nrgmda 
1400 zt. 1) i\anban j Gulias, 2) Haj 
da (10), 3) Muriel (56), 4) bonne 
A .e  tuie (22 5). Wycot.: Flaga Ga 
rutfa, Auczja MurW i Elegja. Wygr. 
w 142)4 dtug. 6 1. o 4 aiug. lot. 
16.5 fr 6 —  5.5.

Gon. IX, dyst. 2100 mt:., nagroda 
2000 zt. 1) Mata Hari j. Pule, 2) Jan- 
rzarka (25,5), ó ) Giorgetta (37), 4) 
Klaudja (65) 5) Garonna U (58), 6) 
Rywa.ka Wygr. w 2 15 5. 1. 0 i  dług. 
Tot 10, fr. 6.5 —  8.

Zjazd narodowy
w  G rajew ie  )

G R AJE W O , 24.6. Odbył się tu 
liczny zjazd pow iatow y czionków 
Stronnictwa N arodow ego powiatu 
szczuczyńskiego. Z jazd  pośw ię­
cony był poin form owaniu o postę­
pach komunizmu i metodach jego 
propagandy i organ izac ji oraz w y­
kazaniu udziału we „F ron c ie  Lu- 
uowym" Zwrócono uwagę na prze 
nikanie prądów w yw rotow ych  do 
szeregów  nauczycielstwa oraz 
wskazano na konieczność zw ięk­
szenia intensywności pracy orga­
n izacyjnej stronnictwa na wsi. 
Zebranie zakończono odśpiewa- 
iiiem '„R o ty “ , „Hym nu M łoaych" i 
okrzykami na cześć W ie lk ie j P o l­
ski j arm ji narodowej.

Przed  kilku dniami odbyła się 
ciekawa im preza sportowa dla sa­
mochodów, zorgan izowana przez 
T ou n n g  - K lub  pod hasłem : „W  
m otoryzacji siła P o lsk i". Konkurs 
polegał na jeździe  z W arszaw y do 
Spały i epowrotem. Odbyły się 
dw ie konkurencje: 1) dia wozow 
słabych, o litrażu  1— 2 litrów , 2) 
—  powyżej 2 litrów .

Dzienniki podały wpraw dzie wy 
nik. osiągnięte w  tych konkuren­
cjach. jednakże pom inęły bodaj 
najw ażn iejszy punkt zawodów, t. 
j wspaniały wyczyn sportowy jed 
nego z uczestników, p. M ieczysła­
wa W ierzby, który, startu jąc w 
konkurencji wozów  słabych, o- 
s iągnął najlepsze wyniki dla oby­
dwu kategoryj.

Start odbywał się na szosie ra-

szyńsklej, meta zaś znajdowała 
się w Spalę. P rzestrzeń  do prze­
bycia wynosiła  ponad 100 km. P. 
W ierzba, startu jąc na 4-cylindro- 
w ej „T a trze ", o litrażu  1,690 litra , 
osiągnął wspaniały czas 1 g. 4 m. 
zaś spowrotem  w yn ik  swój popra­
w ił wnrost fenom enalnym  czasem 
—  jednej godziny, b ijąc temsa- 
mern daleko s iln ie jsze v ozy 6-cy- 
lindrowe.

W  wyścigu  tym o p ierw sze 
m iejsce ubiegały się 32 maszyny.

W span iały wynik p W ierzby  
św iadczy wym ow nie o tem, że 
kierowca decyduje, a nie sam o­
chód, o zw ycięstw ie i p rzekreślił 
w reszcie legendę o tem, jakoby 
im prezy motorowe nic były spor­
tem.

fantastyczne propozycje
PO 125.001 DOLARÓW

Organizatorzy meczu bokserskie­
go Schmelling —  Louis uzyskali z bile 
tów wstępu potężną kwotę 464 tysię­
cy dolarów. Każdy z walczących bokse 
rów D.rzymal ,l.ono;arjunv” w wyso­
kości 125.000 dolarów

Oczywiście Maks Schmelling zdo­
był sobie w Ameryce olbrzymią re­
klamę. Nazwisko jego dla celów re­
klamowych pragnie wyzyskać szereg 
firm radjowych, przemysłowych oraz 
scen teatialnyeh.

Pewien kabaretowy teatr w No­
wym Yorku proponuje Schmell.ngo- 
wi 150.000 dolarów za kilka gościn­
nych występów, radjo proponuje mu 
wygłoszenie kilku odczytów dosko­
nale opłaconych. Pewna owocarska 
farma w Rio Grand”  gotowa jest 
ofiarować bokserowi ćwierć swoich 
tegorocznych zbiorów wzamian za 
nazwame imieniem Schmelłinga naj­

nowszego produkowanego przez nią 
napitku

Wszystkie te propozycje Schmel­
ling odrzucił, zdecydował wrócić dc 
kraju dla prowadzenia przygotowań 
do wrześniowego meczu o mistrzo­
stwo świata z Braddockem.

Jędrz&śowsks zwycięża
w  WIrr.&ketioniE

W e wtorek w rozgrywkach teni­
sowych w W im bledonie Jędrze­
jowska pokonała Angielkę Riddell 
6:4, 6 4, zaś para polsko - fran ­
cuska Hebda - Jamain uległa pa­
rze angielsk iej C larc - M anby 6.3, 
2:6, 6 4, 6 4.
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Wspó^r^ca radjafonij
Polska bierze udział w wymianie międzynarodowe]

W  św iatów  em rozgłośn ictw ie 
daje się odczuwać dotkliw ie brak 
dostatecznej ilości utworów  słu­
chowiskowych. K ad jo fon je  poszczę 
gólnych krajów pragnac temu za­
pobiec choć w  części naw iązały 
m iędzy sobą ożyw ione stosunki, 
zasila jąc się nawzajem  słuchowi­
skami swojej produkcji. Również 
Polsk ie Radjo wysłało do szeregu 
rad jo fon ij zagranicznych niektó­
re słuchowiska polskie specjalnie 
dla rad ja  napisane, celem w ysta­
w ien ia  ich  przed m ikrofonam i 
tam tejszych rozgłośni.

Do A n g lji wysłano dwa słucho­
wiska, a m ianow icie: Janiny Mu­
rawskiej —  „M iasto Santa Gruz" 
oraz M eissnera —  .K a ta s tro fa  
G. 33“ , do B elg ji —  „M iasto  San­
ta Cruz“ , do F ran c ji —  pięć słu­
chowisk, a m ianow icie: M iasto
Santa Cruz", Szaniawskiego —  
„Zegarek ", „K a tastro fa  G 33“ , S- 
Balickiego —  „W iosenny w ia tr "  i 
Z o fji Nałkow skiej „N oce  Tere3y“ . 
Do N iem iec wysłano scenariusze 
słuchow isk: „N oce  Teresy, „Zega­
rek", „K a tastro fa  G. 33" oraz 
„M iasto  Santa Cruz". To ostatnie 
słuchowisko było ju ż zrea lizow a­
ne.

Słuchowisko rad iow e „Sm .erć 
pap ieru ", nadane niedawno dwu­
krotnie przez Poisk ie Raajo, za • 
początkowało wym ianę scenariu­
szy słuchowiskowych m iędzy na­
szą rad jo fon ją  a broadcastingiem  
holenderskim Celem zaznajomie-

H U M O R
H A R M O N J A

—  Żona moja w o li rano herba­
tę. a ja  przekład im  kawę nad 
herbatę.

—  D wa rodzaje napojów na 
śniadanie, to spraw ia chj ba klo-
p o t ł

—  Dwa? P ijem y tylko herbatę.

nia rad jo fon ji holenderskiej z 
polska twórczością słuchowisko­
wą —  Polskie Radjo wysłało do 
H olandji siedem słucbuwisk, a 
m ianow icie: Prusa —  „K a ta ryn ­
kę", Orzeszkowej —  „W  zimowy 
w ieczór", Rybickiego —  „Odw ie- 
dzinj " , Szaniawskiego —  , Zega­
rek", Slotw ińskiego —  „Skąd się 
biorą dziurki w  serze szw ajcar­
skim", Mayena —  „Sonatę księży­
cow ą", oraz M orawskiej —  „M ia ­
sto Santa Cruza".

W  zakresie artystów, a w  szcze­
gólności wykonawców muzycz­
nych, rad jow a wym iana międzyna 
rodowa je s t  także w cale ożyw io­
na. Jak zwykle, tak i w  ostatnich 
dniach szereg polskich artystów 
wystąpiło przed zagraniczną rad- 
jopublicznością.

5 czerwca gra ł w  Monte Ceneri 
skrzypek Stefan Frenkel, w  ten 
sam dzień w  Londynie wystąpił 
St. N iedzielski, który wykonał m 
in. utwory kom pozytorów pol­
skich: Różyckiego i Szalowskiego. 
Dzień przedtem wykonany został 
w Radio - Luaemburg „M azurek" 
Sygietyńskiego. 6 czerwca Józef 
Tarczyński pośw ięcił recita l swój 
w W iedn iu  twórczości Chopina. 
W ielk ie  trium fy św ięcił w  Faryżu 
i u paryskich radiosłuchaczy Jan 
Kiepura w  „C ygan erji" . Jak się 
dowiadujemy, zaangażowany zo­
stał obecnie na 5 lipca do D rez­
na i L ipska pianista Zbign iew  
Drzew iecki. R ów n ież rozgłośnia 
ryska i tallińska projektu ją  kon­
certy p ian isty Stanisława Szpinal- 
' N.eigo.

Jeśli chodzi o transm ifowanie 
audycyj polskich na zagranicę —  
największem  powodzeniem cieszą 
się koncerty i ciekawa dla cudzo­
ziemców egzotyka naszego ludu 
W ielk ie  koncerty muzyki sym fo­
nicznej z dziedzińca W awelu  w lip 
cu (10, 17 i 24), audycje fo lk lory-

Podróż kapelusza dookoła świata
Oryginalny pomysł Amerykanina

Jak donosi „B erlin er Zc <tung 
M ittag ", pew ien Am erykanin 

wpadł na oryg ina lny pomysł w y­
ekspediowania swego kapelusza w 
podróż lutniczą po całym  świecie.

Po rozpoczęciu podróży samo­
lotem w  dn. 4 kw ietn ia poprzez 
A m trykę  Północną i Południową, 
kapelusz zawędrował do R io de 
Janeiro, skąd wzięto go na pokład 
statku pow ietrznego „Zeppelin ",

udającego się w łaśnie w  drogę po­
wrotną do N iem  ec. W  dn. 13 
( zerwca kapelusz w ylądow ał we 
Frankfurcie, skąd zabrany ma być 
samolotem dla kontynuowania 
„w yp raw y".

Tow arzystw a letnicze, op ieku n ­
ce się kapeluszem dziwaKa ame­
rykańskiego, w yzyskaiy ten po­
mysł dla celów  reklamowych K a­
pelusz pokryty je s t przeróżnem i 
nalepkami i prospektami.

styczne, jak  „W ieczór wśród gó­
ra li", „N a  chłopskiem w eselu " i 
„D ożynk i" (12, 21 i 26) zaintere­
sowały w takim stopniu rozgłośnie 
zagraniczne, że iuż teraz zgłoszo­
no propozycje transm itowania 
ich, a m ianow icie: Danja, W ło ­
chy, N iem cy i A n g lja  chcą nas 
wziąć na swoje anteny.

Duże rece robią r.arjerą
Najsłynniejszy „kCakier”  Świata

D yrekcja opery paryskiej og ło­
siła, że poczynając od nowego se­
zonu zabrania wszelk iej klaki. A  
zatem popularny „m onsieur G lei­
ze", n<ly. szef paryskiej' klaki 
opero ve i. noszący tytu ł „najsłyn ­
niejszego klakiera na św iecie", 
stanie się bezrobotnym..

Jak doszedł G leize do swego

Koń królewski przed mikrofonem
Nsuka nie idzie w las

Podczas uroczystości jub ileu ­
szowych króla szwedzkiego Gusta 
wa rozegrała się “Scena której bo­
haterem był królewski koń. M ia­
no sfilm ow ać W ielką defiladę, po 
której zakończeniu zapowiedziane 
było przem ówienie k ró la : ponie­
waż było to ju ż  po wynalezieniu 
film u dźwiękowego, w ięc oczyw i­
sta w  tygodn iow ej kronice film o­
wej musiała być uwieczniona nie- 
tylko defilada, ale i królewska 
mowa. Już w ięc na 24 godziny 
przedtem  reporter film ow y za­
brał się do poczynienia potrzeb­
nych przygotowań.

Jeden atoli był szkopuł: król
Gustaw odznacza się niezwykle 
wysokim  wzrostem , ponieważ zaś 
defiladę odbierał konno, w ięc i 
przem awiać m iał siedząc na ko­
m u: ale jakże tu ustawić m ikro­
fony, skoro niema w ogóle tak w y­
sokich statywów? Zrobić specja l­
ny statyw  wedle m iary? Ba, ale 
wedle jak ie j m iary?

Oglądnąwszy w ięc królewskiego 
koma, reporter poprosił jednego z

o fice rów  , równych m onaisze 
„zrostem , aby go dosiadł: w ten 
sposób można było uzyskać w ła ­
ściwą m iarę statywu. Lecz jeśli 
koń w  najw ażn iejszym  momencie 
przestraszy się na w idok niezna­
nej sobie maszyny? Uczyniono 
w ięc serję prób: o fice r , zatacza­
jąc koniem coraz to m niejsze ko­
la po stadjonie, raz po raz pod­
jeżdża ł do aparatu z mikrofonem-

„N o, może to jakoś przecież p ó j­
d z ie " —  zadecydował wrkońcu re­
porter.

Poszło zaś lep iej, n iż ktokol­
w iek przypuszcza! i nawet sam 
król byl w ielce zdumiony, gdy po 
skończonej de filad zie  ruszył w 
stronę stadjonu. Bo oto koń jego  
bez kierowania, zrob i1 parę nie­
w ielk ich  łuków i podążył prosto 
przed aparat —  poczem stanął 
tuż przed nim jak  w ryty . Oczy­
wista, zd jęcie wypadło p ierw szo­
rzędnie In te ligen tny koń nie 
zm arnował przeprowadzonej z 
mm próby.

Tw^ ódy obowiązek
Musiał aresztować własnego svna

Am erykański inspektor po lic ji 
Barton, jeden z najzdoln iejszych 
o ficerów  policy jnych  stanu K en ­
tucky, przeżj ł n ielada traged ję  
Pewnego razu otrzym ał te le fon i­
czne doniesienie o napadzie na 
jeden z m iejscowych banków, do­
konanym przez dwórh gangste­
rów Napad odbył się tak błyska­
w icznie, że nie można było mu 
przeszkodzić —  całe szczęście, że 
łupem bandytów padło stosunko­
wo n iew iele gotówki.

Barton puścił się natychm iast 
w  pogoń, trzym ając s.ę śladów 
pozostawionych przez samochód 
bandytów i p o tra fił ich dupaść w 
chw ili, gdy przystępow ali do po-
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działu łupu. A le  jak ież  było jego  
zdumienie, gdy w  jednym  z nich 
poznał —  w łasnego syna!

M łody Barton był oddawna 
przedmiotem kłopotów rodźm y, 
gdyż wszelk ie usiłowania, aby go 
wychować na solidnego człow ie­
ka, rozb ija ły  się o upór chłopca, 
który w olał iść własnemi droga­
mi. O jciec jednak nie trac ił na­
dziei, że sjm jeszcze sie ustat­
kuje —  a już ani mu przez myśl 
me przeszło, że syn wkroczył na 
drogę gangsterstwa. T e ir  w ięk­
szy był w ięc cios niespodziewa­
nego spotkania.

Barton nie m iał innego wybo­
ru. jak  spełnić obowiązek, aresz­
tować syna i odstaw ić do w ięzie  
nia po licy jnego Skończyło się na 
wyroku śm ierci.

zawodu? Początkowo byl on me­
chanikiem w operze i stanowisko 
to dawało mu, jako wielkiem u 
m iłośnikowi muzyki i teatru, 
najpełn iejsze zadowolenie życio­
we Pewnego jednak razu, gdy za­
ję ty  był naprawą jak ie jś  kulisy, 
podszedł ku niemu p ierw szy te 
nor i zaw oła ł: „P rzy jac ie lu , a
zejdźro-no tian na chw ilę z dra­
b in y !"  A gay G leize znalazł się 
na dole, tenor począł mu się p rzy­
glądać z niekłamanym podziwem- 
„A le ż  pan ma ręce. co za k o losy !" 
—  „1 po io  odrywa mnie pan oa 
p ra c y ? 1 —  obruszył się mecha­
nik.

A le  tamten poklepał go po ra ­
m ieniu: „ I le  pan zarabia na m ie­
siąc?" —  G leize w ym ien ił dość 
Skromną sume —  „B edzie pan 
zarabiał conajm niej dwa razy ty ­
le. M ój Boże, z takiemi rękoma! 
Chodźmy do dyrektora"

Już nazaju trz G leize w  odswięt- 
nem uoraniu siedział w  fotelach 
parterowych, z drżeniem myśląc 
o swym debiucie. Asystu jąc przy 
próbaeh, znał operę na w y lo t i 
w iedział, gdzie ma najlepsze e fe k ­
ty. K i gdy dotąd nie mógł zażywać 
wrażeń operowych w  tak dosko­
nałych warunkach, to też dał się 
unieść zachwytow i: gdy puścił w 
ruch swoje olbrzym ie łapy, porwał 
za sobą Całą w idownię. Takiego

entuzjazmu ju ż oddawna nie pa­
miętano w operze. Tenor był w  
siódmem niebie.

Odtąd G leize został zaangaio 
wany jako stały „k lak ier". Zarzu­
cił zupełnie poprzedni zawód, co 
w ieczór zjaw ia jąc  sie za to n? w i­
downi. Jeśli go brakło, wszyscy 
na scenie czuli się n iesw ojo: 
G leize był przecież ojcem  wszel­
kiego sukcesu. Trzeba coprawda 
także dobrze śpiewać, ale co po­
może najlepszy artyzir, jeś li pu­
bliczność nie jes t nastrojona do 
oklasków 7 A le  niech-no G leize za­
czął pracować swemi łapskam i: 
rumor się robił na sali taki, jakby 
klaskała setka osób —  poryw ał 
w ięc za sobą innych, Był pod tym 
względem  prawdziwym  artystą.

Z czasem, jako artysta  szanują­
cy swoją sztukę, znacznie ją  udo­
skonalił. Jego serdeczny a gromki 
śmiech działał rów nież za raź li­
wie. w  momentach zaś tragicznych  
płakał rzewnemi łzam i —  i im  i 
płakali również. S ia ł .się swego 
rodzaju aktorem, głęboko p rzeży­
wającym  swoje role. W ięc  choć 
dał początek całej szkole „k lakie- 
rów ", nie potrzebował obaw iać 
się żadnej konkurencji: był nie- 
prześcigniony. No i porastał nie­
tylko w  sławę, ale i w  dostatki.

Teraz zaś —  redukcja! Ano 
cóż: takie czasy...

Uczucia aktorow filmowych
mierzone na metry

Statystyki H ollj-w oodu  notują 
skrzętnie wszelkie aane z dziedz:
ny techniki nakręcania iilrriów,
k lasyfiku jąc skrupulatnie w szel­
kie drobiazgi, mogące dopomóc do 
w yśw ietlen ia tajem nic ekranu
Ostatnio np zebrano dane, do-ty 
czące stosunku nonuedzy długo 
ścią taśmy film ow ej i czasem , ej 
w yśw ietlen ia, a rodzajem  uczuć 
oćwtarzanych na tym odcinku
taśmy przez aktorów.

I tak obliczono, iż  aktor potrze­
buje przeciętn ie 5 i pół metra taś­
my t. j. długości i w yśw ietlanej 
w ciągu 12 sekund, aby odegrać

lo  decyduje
o rasie nordyckiej?

Niem iecka „Narodow o - socjal 
styczna Korespondencja Praso­
w a " omawia zagadnienie, jak ie  ce 
chy decydują o przynależności ao 
rasy nordyckiej, i dochodzi do 
wniosku, że nie chodzi tu o w y­
gląd zewnętrzny, lecz o zalety cha 
rakteru, w łaściwe tej rasie

uczucie oburzenia. Radość nato­
miast może on w yrazić w  czasie 
trzy razy krótszym. Strach i zu­
chwałość rejestru je się rów nież 
na taśmie film ow ej stosunkowo 
szybko; każde z tych uczuć wym a­
ga 3 do 2 i pół metra taśmy T a ­
kie uczucia, jak  wściekłość i wy­
buch h isterji, u trwalane są prze­
ciętn ie praw ie tak długo, jak  o- 
burzenie, a naprzykład o b a w a i  
w stręt wym agają m niejszego od­
cinka taśmy, i krótszego czasu.- •

Z całego świata
K A T A S T R O F A  PO D  D RZEW EM

W  czasie onegdajszej burzy w 
Paryżu kilkadz esiąt osób, prze­
ważnie kobiet i dzieci, schroniła 
się pod w ielk ie drzewo, na skwe­
rze Montrouge. Gwałtowny w i­
cher obalił drzewo, przyczem  o k o .  

io 50 osób, szukających pod niere 
schronienia, odniosło rany.
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TfJEMNKA
ZA KAZilEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć
—  M ogło to trwać dwie, trzy  m inuty? —  pc udawał P :etraszek.
—  Mozę, a może nawet dłużej
—  Stała pani tu taj przez cały ten czas, czy w idzia ła  pani kogo 

w mieszkaniu państwa Heim an? panią Heiman naprzykład
—  N ie  w idziałam  nikogo. Stąd zresztą w idać było tylko przedpo­

kój i kawałek jednego pokoju.
  A  za drzw iam i, przy których pani stała, za drzwian,. paru

W esten, nie słyszała pani żadnego szmeru, kroków rozm owy?
 N ie, było tam zupełnie cicho... tam praw ie zawsze jest cicho...
Znów schodzić zaczęła.
—  Tu było pełno na schodach słomy i papierów  —  m ów iła —  tu­

ta j zatrzymałam się i spojrzałam  w  okno, tak, pamiętam to, potem 
schodziłam  prędzej.

Doszli w łaśnie do drzw i Bolewy, za któremi rozlega ł się m iaro­
wy, chwitam i przeryw any stukot maszyny. M agda przystanęła.

—  P isze na maszynie —  rzekła —  ale w led j’ była Cisza
 C isza? —  pc w tórzył w  zdumieniu komisarz P ietraszek?
—  Tak, cisza wogóle dawn.ej nigdy nie słyszałam pana B ole­

wy p.szacego na maszynie. Musiał w idać pracować rano, gdy 
jestem  w  biurze, ale od kilku dni tłucze bez przerwy, jes t w idać 
w natchnieniu.

Stukot maszjmy ucichł nagie, usły izeli gwałtowny huk, jakby 
upadającego krzesła i czyjeś ciężkie Kroki, potem znowu ma­
szyna terkotać zaczęła.

M agdzia  nie słuchała już, wzrok je j padł na drzwi m ieszczące 
się nawprost mie szkania Bolewy i zatrzym ał się na nich. Coś zw ró­
ciło je j uwagę, ze zm arszczontm  czołem  i przygryzioną w arga  sta­
rała się coś sobie przj-pomnieć... Kormsarz P ietraszek  nachylony 
zg ię ty  w- łuk chłonął oczami każde drgn ien ie je j  twarzy..

—  Juz w iem ! —  krzyknęła nagle, wskazując ręką drzw i Duste- 
go m ieszkania. —  T e  drzi były uchylone!

—  A le ż  tam nikt nie m ieszka!
—  Tak, i są zawsze zamknięte, ale w idać dozorca zapomniał je  

zamknąć, gdy komuś pokazywał mieszkanie... Pamiętam, że byty 
w tedy uchylone, bardzo nieznacznie, ale uchylone...

—  Hm... Kom isarz P ietraszek  potarł energiczn ie podbródek po­
czem nacisnął klamkę, drzw i były zamknięte.

Schodziła teraz coraz prędzej, prowadząc za sobą komisarza. 
D rzw i W yszębo ia  i Jałk iew icza minęła obojętnie. Zatrzym ała się 
nagle.

—  Tu go zobaczyłam, jak  wchodził w drzw i, były w tedy szeroko 
otw arte —  zeszła z trzech stopni łączących parter z poziomem sie­
ni i zatrzym ała się znowu. Tu m inęłam się z n im ; przechodząc pa­
trzy ł na m rie .

—  N ie  dziw ię się —  mruknął komisarz —  Czy... obejrzała się 
pani może?

—  N ie  oglądam się n igdy za młodymi ludźmi —  odparła z god­
nością. —  Petem  pusziam ku drzwiom . Och!...

Stanęła nagle blada, ręce przyciskając do p iersi. Z podwórza 
tonącego w  perłowym  zmierzchu jesiennego popołudnia płynęła ża ­
łosna, jęk liw a  m elocija; w sparty o żelazną balustradę ogradzającą 
mały, zasypany zeschlemi liśćm i ogródek, stal gra jek  n.iczny doby­
wając głosu z rozstro onych skrzypiec...

—  To... ta  sama melodja w yjakała  M agda zb idałem i w arga­
mi —  i ten sam grajek, jak  wtedy, jak  wtedy...

V te j chw ili w  górze nad ich głowam i otworzono jakieś okno 
i zaw in ięta w  papier moneta upadła u nog gra jka. M elodja umilkła 
nagle. Kom isarz P ietraszek  był już w  nodworzu, podniósł głowę

i zobaczył rękę kobiecą w  błękitnym  rękaw ie zam ykającą lu fcik  
w jecłnem z okien drugiego piętra. P ow róc ił do czekającej w sieni 
M agdy.

—  Czy jest pani pewna, że to ten sam gra jek  był wtedy, w dzień 
m orderstwa tu na podwórzu, kiedy pani spotkała Cnołyńskiego na 
schodach?

—  Tak, to on, zapam iętałam  go. Grał zresztą teraz tę samą me- 
loaję.

—  Dobrze . teraz proszę iść na górę. zaziębi się pani tak b e l 
palta Dziękuję pani proszę już iść —  dodał n iecierp liw ie.

W -szedł na podwórze i zb liżył się do grajka. Był to m izerny, 
nieokreślonego wieku człow ieczyna w  zatłuszczonvm kapeluszu 
i w ytarte j paltocin ie. T rzym ał pod pachą skrzypce i liczył w  ręku 
swoj skromny zarobek. Kom isarz P ietraszek  sięgnął do kieszeni 
i podając biedakowi pPmiądz, zagadną1:

— < Ciężkie czasy co, mało dają?
—  A t  panie, cjiężkie bo ciężkie... T y le  cziow iek ma, byle n ii 

umrzeć...
—  A  tu pan często przychodzi grać?
—  Ot tak, jak  się zdarzy. Są tak.e domy, gdz'e dają i takie, gdzie 

nie dają wcale... chyba wypadkiem, to tam mniej chodzę.

— To  tu w idać często panu doją, bo m; się zdaje, że pana w i­
działem  niedawno, o we wtorek...

—  W e wtorek, możliwe...
—  W tedy się tu jedn i państwo w yp row ad za li; wóz stał me­

blowy przed domem.
—  A pamiętam, pamiętam., bo to i w tedy tak mi się źle ziozyło...
—  Źle?...
—  A  bo w idzi pan, tu jes t jedna panienka, na drugien\ piętrze...
—  Blondynka, ładna
—  O ta, ta, ona mi zawsze daje..
—  I  w tedy też  dała?... Kom isarz P ietraszek czuł, że serce mu 

b ije  mocm ej niż zawsze i bał się zd iadzić  ze swojem  zainteresowa­
niem. (D . c. n .).
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